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Pruska komisy*. bolouiz.icyja& rozpoczęła 
dziewiąty rok swej działalności w Wielkopol- 
sce i oto za rok ósmy, t. j. za 1893, przedsta­
wił*. sejmowi sprawozda de. Z tego memoryału 
p-.damy tu rajp.erw ogólne rezultaty koloniza­
c ji, kióra — jak się czytelnicy przekonają — 
jest niatylko germanizacją, ale tkkźe popiera­
niem lu.erańriw:,, v. ogóle zaś pod wzgiędcm 
ekonomicznym przedstawia się jako interes b,?r- 
dno zły i tem gorszy, źa równocześnie państwo 
grzęźnie w długach, rajcuje ludność ooraz więk­
szymi podatkami a wyciśnięte z narodu pie­
niądze wyrzuca ua celo tak msrne i niegodziwe.

Ze ekaibu państwowego wydał , komisja 
ogółem 54,310.332 marki i z ł cały ten czas 
m ała dochodu oct tego kapit-iłu 3,266.525 ma­
rek, a więc nie e“,łe pół miliona rocznie, pod­
czas gdy państwo, zdobywczy ten kapitał czte- 
ro-procenicwa pożyczką, pła ii co roku samych 
procesów 2,172.413 m¥. Kiedy komiaya wyda 
całe sco milionów, wówczas jej przypuszczalny 
dochód doskguie miliona rocznic, a m» procen­
ta o i  pożyczonego feapitaiu potrzeba będzie 
czterech milionów, nadto zaś utrzymanie komi­
sji, składającej się aż z trzech deparfcamem.ów, 
p*oonłank, kilkadziesiąt tysięcy roozn.e. Uprawo- 
zuftr.ie ubolewa, że koloniści niercgularHe pła 
cą raty, w skutek czego za sam rok 1893 m- 
lagiośc i s.anową 12% należni j z r te  a czas su­
my. Piosenka ta powtarza się w kazdcm ąpra- 
rozdanm z tym n ezm_enr.ym doda kiete, ŻĄ 
urodzą; był zły, rolnictwo znajduje się w f*,.al- 
nem położeniu, ale kiedyś będz e z pewnością 
lepiej. Trudno przepowiadać, jak rzeczywiście 
będzie, nam się jeinak zdaje, że nigdy tak do­
brze, aby oprócz rat bieżących można było 
uzyskać i zaległe.

Komisya kupiła przez lat ośm ziemi szla­
checkiej 74,000 hektaiow, a włcściŁń-kiej 1.351 
hekt. — razem 75.376 h. za 45,964 446 mr., a 
więozi hea tar równają-y się 1.73 naszego morgą, 
płaciła po 609 mr. Rozkolonizowano 20.089 keal. 
na warunkach rent wieczystych i o.eni.wuo war­
tość tych zagróu na 12,614.291 mr Z ^uzosia- 
lej ziemi, jeszcze me rozparcelowane,', wypu­
szczono Niemcom w dzierżawę 23149 hekta ow 
a resztę 32138 hektaiów ma koi-nsya we wła­
snym zarządzie.

Wszystkich ranem kolonistów osadzono 
1387, w tej liczbie 1.257 protestantów, a tyko 
130 Łnt-lków. Niemców dawniej o^ały~n w 
Wieikopcisce pi wyjęto na kolonistów 534, s Li a- 
jów niemieckich przybyło ich 789, a niemie­
ckich emigrantów z Rosy i osiedlono 64-ech. 
W  łatach poprzednich zg'astali s.ę kandydaci 
przewoźnie z Biandi nbuigii, Pomorza i Szią- 
ska, czpsam ze Szwabii, teraz ",&ś napływają 
amrtorowie kclomi z Saksom’’, Szlezwiku, Han- 
noweru i z prowincyi ttadreńtbioh.

To są dane ogólne. Przechodzimy teraz 
do reku 1893.

Zgłoszono się do komisji z pfop.-zyeyą 
sprzedaży 52 poiskeh uótr szlacheckich i 22-ch 
polskich gorridarstw włości* ńsiich, Niemny zaś 
chcieli sprzectoć 83 dóbr szlacheckich i 7 wło- 
ścirń^ich. Zc Niemcy r&dziby pozbyć się zie­
mi, to ani dziwne, ani im ubliżające. N.e chcą 
mieszkać w prowincyi, w które, się zaostrzyły 
narodowościowe antagonizmy, nie chcą pracy 
coraz mc zclniejtzej, a c statecznie wiedzą, że na 
sprzedanej przez moli ziemi siącjlzśe nie Polak, 
kcz także. N.emiec. Nie n.ucsmy ktm;emem 
w tych polskich ziemian, którzy ofiarowali, swe 
folwarki wrogiej rarouow. na zemu instytucji, 
lecz czujemy wielki ż&ł do nich.

Koaiisy^ m ałn tedy w rcka przeszłym 
obfity wybór i n«byłn 8424 hektarów, k to cd 
Niemców 6 dóbr, a cd Polaków 7. Cały ten 
nabytek pochodzi z obszaru dworskiego, gdyż 
tylko jednę parcelę kupiono u polskiego chłopa

dlr zaokrąglenia już przedtem nabytej posia- 
j dloś: i. Płacono za hektai po 626 marek, więo 
trochę drożej, niż w latach poprzednich, co 

j  komisya Iłómaozy wysoką kulturą kupionej zie­
mi, lecz zrpewna także płacono drożej memie- 
ok>m właścicielom przez wzgląd m- ioh u przy 

| wilejowaną narodowość.

Zaledwie otwarto parlament włoski, już 
się w nim zaczęły burdy. OJrazu wniesiono 
interpelacya o zaburzeniach sycylijskich, o roz­
porządzeniu rządowem, zezwędającem bpnkom 
wypuścić więcej, niż określa statut, na 125 
m:l. itr, wife :zo.e o różnych sprawach admini- 
somcyjnycb i finansowy-h Ogólrm było tych 
i aterpelacyi 22, a wszystkie pochodziły od ra­
dykalistów. Jednakże Criapi zażądał, aby roz­
prawę nad tem pytani rai odroczono do piątku, 
natomiast zaproponował zaiąć się natychmiast 
fiiu,nsov?ym wywodem ministra skarbu. "Wów- 
czi ,s radykaliści poczęli kizyczeó: „Rząd po
prostu drwi z izby! Cóż znaczy Lnansowe po­
łożenie w obeo teg ■, że konstytucję podepta­
no, zgwałcono monarsze prawo narodu, uwię­
ziono deputowanego (de Filice, który zorgani­
zował ruohawkę sycylijską), przeb wano krew 
włoskiego ludu! Rcąd jest bandą rozbójniczą 
i musi być zaraz powołamy do odpowiedzial­
ności !“

Stary wice-prezydent Villa, który kiero­
wał obradami, me mógł dać rady z radyka- 
li ta ni, którzy wlaziszy hł sioły wrzeszczeli 
jak opętani. Wówczas Crispi krzyknął: „Da­
remnie chcecie vy trącić nas z rówuowfgi. 
Izba zachowa spokój, a i~ąd każdemu odpowie 
na wszelki zarzut11. — „ Więc zaraz się uspra­
wiedliwiaj, ty, m rdeioo konstytucyi!“— wrza­
snął Lnbriani. „Nie ! — z« wołał Crispi — ta 
warchoły koronują ewą głupotę skanduem!“ 
Dupi; ro po tych słowach zawyli radykaliści 
ozropnie, a gdy przewodniczący począł dzwo­
nić, wizasnąL nań Imbaam : „Bądź że ty cicho, 
adwokacie Tanlocga!0 A przypominamy, że 
Tariongo^ jest owym dyrektorem Banku Ro­
mana, który urządził znane Panamino i za to 
siedzi w śledezem więzieniu. Otóż gdy Im- 
briani tak obraz.ł wice-prezydenta, ten włożył 
kapelusz i wyszedł z sali, a deputowani po­
częli bardzo żywo rozpraw ać, okazując do­
sadnie swe symofttye i antypatye. Kiedy na­
reszcie wrócił spokój i posiedzenie znów się zaczę­
ło, Crispi zażądał odrazu, bez dyskusji, głosowa- 
wacia nad wnioskiem rządowym, aby interpe­
lacje odłożyć do piątku, a środowe (t. j. one- 
gd&jsze) posiedzenie poświę^ć ■ finansowemu 
sprawozdaniu Bortu ino radykalnych protestów 
i hałasów odbyło się głosowanie. Po stronie 
rząda stanęła cała izba z wyjątkiem trzydzie­
stu ladykalia ów. Z tego nie nałoży jednak są- 
dz.ć, że więk Sipsć rządowa jest p,k ogromna. 
Po piostu v?szyscy są bardzo cieiawi ekono- 
miczryoh planów gibiaetu i jak najprędzej 
chcą je poznać, bo to dziś naj ważniejsza spra­
wa we Włoszech, co zaś do radykalnych 
oskarżeń rządu o podeptanie konstytucji, gwał­
cenie monftrssydm praw narodu i t. d., to 
wszyscy przecież wiedzą bez dyskusyi, ile to 
w. zystko w^me. Najlepszym dowodem, że tych 
osparżań nikt. me bierze na saryo, jest to, iż 
izba zaraz potem zatwierdziła postępek riądj- 
wy z deputowanym d«-Feuee i wydała go 
w ręce prokuratoryi. Większość radykalistów 
z gniewem i złorzeczeniem opuściła salę, 
a wtedj jeszcze uchwalono drukiem ogłosić 
sprawozdanie ^.omisyi siedmiu w sprawie u- 
działa deputowanych w nadużyciach Pa ami­
no. Na tem skończyło oię pierwsze posie­
dzenie. Drugie nunęło spokojnm, może dlate­
go, że deputowani byli po prostu przerażeni 
taktami podanymi przez rząd i propozycjami 
jego. Niedobór wynosi prawie czwartą część 
rocznego budżetu, nadto zas pó miliardowy 
dług me ma żadnego pokryem. Gdyby tukmę 
przedstawiał majątkowy stan prywatnego czło­

wieka, jużhy musiał ogłosić krydę. Nielepiej 
byłoby z każdym bankiem, z każdą spółką 
akcyjną, z każdem przedsiębiorstwem. Całego 
państwo, nie podobna wystawić na licytację, 
więc kredytorowie nie cisną na W łochy i za­
pewne drżą na samą myśl, że one, jak 
niedawno Grecja, mogą ogłosić swe ban­
kructwo. Ale przez amoic.yę wielkiego pań- 
stwsj W łc h y  tego nie uczynią; gdbinet Cri- 
spi’ go zaproponował kolosalne pow lększeuie 
podatków, co ma dać skarbowi 150 mdionów 
lir rocznie więcej, nadto zaś przez zniesienie 
różnych niepotrzebnych urzędów, powstanie 
czterdziasto-milionowa oszczędność — i tak się 
deficyt pokryje, ale jeszrab bez pokrycia zo­
stanie dług pół-mi.lia^dowj Co z tem rząd 
pocznie, o tem nie ma w'zmja»ki w wywo­
dzie minist a finarró— i 4Msmiaiiki tej nie po­
trzeba, b r jeśli się znajdą prauiądze i a ku pon 
bieżąjy, to mniejsza jut o pokrycie.

L icz czy się znajdą ? Ozy naród będzie 
mógł zapłacić o 150 m llionów więcej ? Czy 
przez taki wzrost podatków nie osłabnie eh 
n miczna siłf. n.irodu do i-e-kit go stopnia, ża w 
poda kach pośrednich cŁaże się mniejszy do­
chód? Zwykle deficyt jest tym natrętem, któ­
ry wyrzucony przez draw:, wiązi przez okno. 
Co Crispi wydusi z narodu podatkami oezpo- 
śreinimi, to może ubyć skarbowi w podat­
kach poś.-edaich. Unnarkuwane, ctopniowe po­
większanie eięźfrów zwykle daje nrazłe rezal- 
taty, Do na wyśni -n e każdego człowieka do pe­
wnej stopy życia jest , tuk silne, iż nierad 
się ograniczać z powodu większych podatków, 
woli mozolnie) popracować, woli mocniej w 
głowę zachodzić nad wyszukaniem zarobku — 
i w rezultacie takie powolne podnoszenie po­
datków do pewne’ mia^y jest dia społeczeń­
stwa bodźcem do usilniejszej i coraz rozma­
itszej pracy. Ale bardzo n^gła i wielkie pod- 
niesien’ © podatków najczęściej podcina ekono­
miczną siłę narodu.

Więc eksperyment Crispi ego j6st zuchwa­
ły, ale że innego wyjścia nio ma, więc depu­
towani machnęli ręką, pomyśleli: nie.ch robi
co chce! — i daii Crispiemu pełnomocnictwo 
do reform oszozędnościo wy eh i paoyhkaoyjnyoh. 
"Więcej uczynić nie mogli.

iORESPłMDENCYE.
Warszawa 15 lutego.

Tegoroczny karnawał rninąt, żałowany przez 
niewielu, przeszedł zostawiając po za sobą garść 
strzępów a raniej zabawy „ i par skojarzonych 
niż zwykle. J V i  .b izie .ętarsi, pamiętający 
„lensz6 czasy” robiąc przegiąd j go żymi, przy­
chodzą do pizekonftnia, że b^ł to wcale me 
osobliwy jegomość. „Dawu;ej — pooiadają oni 
— młodzież umiała i chciała się Dawić“. To 
prawda, ale dawniej też w szale karnawałowym 
nia zapominano nigdy o ważniejszych spra­
wach, składano wprawdzie oefitą ofiarę karna- 
v ałowi, jednak oddawano Bcgu co boskiego i 
kiedy nadszedł piątek, tańce wszędzie ustawały, 
sale balowe wyludimły się, ale za to zapeł­
niały kościoły. Tego roku jednakże zdarzył się 
bardzo Piuumy fakt, oto dma 26 sty z ais, w pią­
tek, odbył się bal, a wrażenie, jakie wywołało 
co pogwałcenie przepisów kościelny, h było tem 
przykrzejsze, ża bal urządziły sfery arystokra­
tyczne, które dotyohcza odznaczały się u nas 
zawsze pilnem scosowmiem .̂ę do w j  m .̂gań 
religii.

Za ka.rna*ałjm płakała naprawdę... tylko 
zima, która cala rozpłynęła się w odwilży. Mie­
wamy tu prawdziwie wiosenne dnie, pełne słoń­
ca i ciepłych powiewó w. Soi* gu nigdzie tn ’ na 
lekarstwo i ozy to rreoz słyunana: w połowie 
lutego, lody na "Wiśle ruszyły!

Z lodami na Wiosnę ruszają oię zwykle 
cało roje projeiitow upiększenia i podniesienia 
Warszawy. To mówją o bulwarach, to o budo­
wie jakiegoś pcumikowego gmachu, ale naj­

więcej podnosi głowę kilkakrotnie już grzeba­
na a wiecznie żywa kwestya elektrycznego 
oświetleni?, Warszawy. Teraz słychać, że znani 
przedsiębiorcy Siemens i H&lske podjęli na no- 
*70 tę myśl i że dla przeprowadzenia planu 
mają zawiązać osobny b?,nk przy ndziile kapi­
tałów wyłączcie niemal niemieckich A jeżeli 
ma być wszystko po ich myśli urządzone, po­
trzeba będzie wielkich kapitałów, bo oprócz 
zaprowadzenia lamp łukowych i żarowych n? 
ulicach naszego miasta myślą oni podobnoś pod 
ulioami w oświetlonych tskże elektrycznością tu­
nelach, na wzór angielski, poprowadzić kolę' 
elektryczną. Pomysł to zdaniem naszem bardzo 
dob y, bo ożywionemu ruchomi, zwłaszcza lu­
dzi, których nie stać na doióikę, przedewszy ;t- 
kiem na ulicach główniejszych, nie mogą wy­
starczyć już tramwaje, a w rojące się po uli­
cach gęste tłumy wprowadzać jeszcze kolej 
elektryczną, zbyt by było wielką przykrością 
dla publiczności, pozostają więc tylko tunele 
pod ulicami.

Być może, że z zaprowadzeniem elektry­
cznego ośw.etlcnia zwiększy się bezpieczeństwo 
na ulicach Wart za wy, gdzie dotychczas nocą 
dość częste były napady. ‘ G lybyź znaleziono 
jesaoze jaki sposób na innych rzezimieszków, 
zwłaszcza na szajkę, urządzającą formalne obła­
wy na prywatne mieszkania! Kradzieży dopu­
szczają się ludzie eiegancko uoraui, w ręka­
wiczkach, a tak śmiali i sprytni, że nieraz prze­
mkną ę . cu i ówdzie przed oczami ludzi a 
schwytać ich trudno. Niedawno okradziono 
w śmn ły sposób macego somedyo - pisarza p. 
Eduarda Lubowskiego, a świeżo urządził j?k.ś 
rzezimieszek taki napad na mieszkacie hr. 
Łubieńskich. Państwo Łubieńscy wyszli wła­
śnie z doma, a w mieszkaniu pozostała tylko 
chora guwernantka ich dzieci. Ela bezpie­
czeństwa więc jeszcze zamknięto drzwi na klucz. 
Podczas ich nieobecności otworzył ktoś witry- 
ehem drzwi i do pokoju wszedł mężczyzna ber- 
dzo przyzwoicie ubrany, z twtuzą akrytą pod 
czarną maską. Guwernantka rjrzawszy niespo­
dziewane zjawisko, poczęła wołać o pomoc, ale 
złodziej jednym susem przyskoczył do mej, 
uderzył j% silme pięścią w lamię i zagroził. Ze 
ją przebije sztyletom jeśli będzie jeszcze krzy­
czała. Przestraszona chora, pod tasą groźbą, 
musiała umi.Knąó, a złodziej tymczasem Doszedł 
do pokojr hr. Łubieńskiego wziąt stamtąd klej­
noty, zrewidował dokładnie resztę mieszkania, 
co koss cownrejszego a nie naobyt ciężkiego za­
brał ze sobą i spokoj ;ie, z eleganckim ukłonem 
oddalił się, jak gdyby odchodził z jakiejś ety- 
kietaiuej wizy uy.

W  zakresie sztuki, teariu i publicystyki 
mamy obecnie cztery nowości. Wystawę cyaiu 
obrazów Stach ewicza p t. „Legendy o Mat ,e 
Boskiej0 i obrazu Medowića „Uoztt B&cnusa11 
w suionic Krywulta, występ byłego tenora 
lwowsziej opery p. Gustawa Jerzyny i w pi­
smach tutejszych na temat doświauczeń z Eu- 
tia.pią Pailadma, dyskasyę, atora z tonu na­
miętnej pcmmiKi przeszła do naukowych rozpraw.

Obrazy Stach: wicza, które takie pochwały 
zjednały za granicą ich twórcy, malowane są 
dwoma tylko farbami białą i czarną, a azięhi 
tej prostocie, tak harmonizującej z prostotą lą­
dowych opowiadań o Matce B ikiej, wr&żenib 
jakie robią na widzu jest rzeozywiśje nie­
zwykłe. Cykl obejmuje dzieri^ó obrazów. Twarz 
Najświętszej Panienki me mu może na nich 
wzniosłego wyrazu bodrości, ale za to wyraz 
tak niepokalanej dziewiczości, że chyba nic 
bardziej dziewiczego wyobrazić n epoiobaa. 
Pod tym względem trafił autor doskonale w 
ton legend, jauie wśród ludu krążą, a w któ 
ryoh postaci Ma y i ,  prosiaesa wiara nie nadaje 
również po wagi ooskości, k-cz idnosi s.ę no 
Niej z rzewną, niemal poufałą serdecznością.

Ten chwytający swą prostotą nastrój spo­
tykamy niemal w« wszystkich obrazach cyklu 
p. Stuchiewicza. W  zaty-.ułowaoym naprzysład

„"W uoieczoe z Egiptu0, widzimy tam chłopa 
PoiskAgo, jak zaprasza do swej chaty znużoną 
Rodzmę przenajświętszą. N? innym obrazie 
„Ma, ka Beska Gromniczna0 zapaloną grornuicą 
odpędza wilki zgłodniało od siedzib ludzkicb, 
albo „Siewna0 rzuca zdrowe ziarno w glebę. 
Prz:śliczna je-t Msku.-hna z Jeduorodsotym na 
ręku, jak z rozonielcną uśmiechem szczęścia 
twarzą idąc „Po gwiaździstej drodze0, brodzi 
wpośród gwiazd powodzi.

Więcej jeszcze osób niz przed „Legendą0 
gromadzi si  ̂ przed obrazem obc^m, „IJcztą 
Bachusa11, dziełem Serba z po Lodzenia Medo­
wića. Na obrał'e widzimy ucztujący eh E zym.au 
w sali, guzie jaszcze nie zakrżenia krew nie­
dawno pomordowanych chi^.eści,an i jeszcze 
walają się ich tru ty. Zaciekawienie publiczno­
ści tym obrazem podnosi legend ., jaka otacza 
nazwisko artysty.

Siedział on sobie jako mnich w jakimś 
klasztorze, a modlitwy odmawiane w chór .e 
przepiatsł marzeniami o sztuce i malowaniu 
postaci świętych w swojej celi. Aż raz zrzu­
cił mn szą suknię i ńmknąl do Monachium. Po 
niedługich stuiyaeh dojrztł w jego duszy od- 
dawna piastowany plan i powstał pK*wszy 
obraz: „Ucz,a Bachusa — męczeństwo Chrze­
ścijan0. Ale kiedy krytyka przyjęła dzisło po­
chwałami, a obraz począł objeżdżać Europę, 
Medowić widząo swe pragnienie zaspokojone, 
strzą x.ął z siebie skorupę ziemsuą i powrócił 
do klasztoru, aby znowu modlitwy odna wiane 
w chórze przeplatać marzeniami o sztuce i ma­
lowaniem postaci świętych w samotnej celi.

Pan Jerryna przypomniał się Warszawie, 
joso on bowiem dziecięciem inśiUagb miasta, 
w Ca^allerii. Głos jego zmężniał, naor&i mę- 
saiegc brzmienia, który tenorowi nadaje osobny 
octo.dń, jakby barytonowy. Rolę traktował pan 
Jarzyna z przejęciem się i uczuciem, a naj­
huczniejsze oklaski zbierał za pieśń przy kb - 
lichu, Eiórą aż powtarzać musiał. Ogół on za­
tem wziąwszy, był to występ udatny.

Ciefeawy podział w oresę war -.ze w :ką 
wprowadziła dyskusya o Eusaj J Paliadmo. 
Stronnictwa u nas wskutc-b zupełnego braku 
żyo.a politycznego, mają więcej niż gdmekol- 
wiek;ndziej podobieństwa do obozów filozofi­
cznymi. Seoro więc pojpwiła się jakaś filozofi­
czna kw' sbya, zwykle wszystkie postępowe pi­
sma szły przeciw konserwatywnym. Teraz to 
zupełnie inaczej. Do obozu palladinisiow p^e- 
szedł Kuryer codzienny i skrajnie postępowy ty­
godnik Głos, a przeciw nim zszeregowały się 
postępowe : Praicaa i Przegląd tygodniovy & tak­
że Konserwatywne Słowo i Przegląd katolicki. 
Po środku jak iagur na dwoje wróżący stoi 
Kuryer warszawski, któremu nio oho K i aa c 
medyumiz <•-, aai o rozjaśnienie prawdy', tylko 
o sensacyę i który drukuje wszystko i artyku­
ły pp. Raj oh ic ans. i Heryrga i wj'wody p. 
Oohorowicza i wreszcie protokoły j5pi»yw*n'| 
p-zez uczestuikow dośsjahizen.

Co mówią zwolsnuuy Eusapu, daliśmy 
już po • ześci poznać naszym czytelnikom, kić 
rzy wiedzą, że dzielą się oni przedewszystkiem 
ta  dwie grupy, takich oo wierzą w du hy i 
takich oo jak p Oohcrowiaz przypisują zjawi­
ska r-piryjysfcyozne „eterycz:)'"!! rękom" m.- 
dyuin. Przy tatr .omy się teiaz po k ótoe z j l- 
kich powoaów występują p^z:c’ wnhy spiryty­
zmu w Warsie rie. Słowo wysu na pierwszy 
pla * wzgląd prfcfetyozay i wskar 'je, j : kie zko- 
dy przynoai r.iaszerzente się obłędu spiryiysty- 
c«,nsgt> w , zsrokich kołach poier.-zeńR wa. Prze­
gląd katolicki przeciwstaw:% spirytyzusowi reli- 
g ę i przyponrna bullę papieską pozwak ąeą 
na d świadczenia ze spirytyzm:m t lko IR  
nauki w gror;ie ludzi kompetentnych.

Praioda z krew kłem oburzeniem uważa, 
że cała ta lustorya z Eusapią Paladmo jest 
obrazą d,a naiilsi i s-drow^go rcrsąclu, 
Wreszcie Przegląd tygodnioicy zwitna się gfównie 
przeciw samemu p. Oahoro biczowi i odmawia

— ■“■aKWraymr H itna ją sz- sm-imnires   jgirgrc.. i , H Ba :s V

llusłrałorstwo ■ malarstwo.
Różnica ru ęuzy ilu. ;„ratorstWc£n a maiar- 

stwein jett zasadnioea; stanowią ją nie środki 
wykonawcze, nie użyty m*teryał,‘ lecz odmMi- 
ną drogą idące usiłowania twórcze artystów i 
dążąos do innych cetófjj

"W Uuworarh maiaiskich odióżnicją się 
r1 zedew zystkiem trzy pojęciu: obr&scwe, de­
koracyjne i riustracorskie. Mieszają się one czę­
sto, rozchodzą w ro? m»it.yeh kfeiteMBb, roz­
gałęziają — niemniej spostrzedz je n.etrudno, 
zarówno w pomysłach t. j. ttrome rbstrsnoyj- 
nej dzieła sztuki, jafto też w ioh uplastycznie­
niu t. j. stron e n.ateryain^j

Powstanie pierwszej idei i następne jej 
dopełnianie i wytłumaczenie za pomocą formy 
plasty cznej, — jeduem słowem cały proces two­
rzenia, zależy z konieczoo&oi od stanówskf\, ja­
kie z®jął artysta. Dzieło jego, ttosornie do za­
łożenia, ksG obr&zeoi, deaoracyą, lub llustiaoyą. 
Natęży bliżej określić Każdo z t̂  oh pojęć.

Utwór kompozycyjny jest wtedy obru­
sem, gdy stanowi eał ść skończoną samą w so- 
b’ 6, jednolitą, gdy na pierwszy r ut ona wyra­
ża to eo me wyrażs ć, me potrzebując zacnych 
komenterzy co do zt.-SB.dni zej myśli .Wtj tie- 
śoi Powinien cn mieo tek ułożone i ustosun- 
fiuwaie wzajemnie szczegóiy i motywu, iżby 
w całości przedstawiał w n jprzys^ępniejszej i 
wyczerpującej foimie plastycznej, myśl twórcy , 
urzeczywistnimy obrcz jego idei.

Tak powstała dzieło, będąc wytworem 
ozy sto mai ar kith tendencyi, jest przidewszyst- 
kiem obraz?m, zamyka się bowiem w grani­
cach wyiącznie makr,.kich, nie wkracza w obce 
mu dziedziny, jak również obce jest wpływom 
postronnym.

Iaa:ze; si«j rzecz ma z pojęciem dekoia- 
cyjncm; opieia się ino e-rzeważnie ua wrodzo­
nej ludziom potrzebie otwozaiiia się rzeczami 
pięknemi, mila wpa^ają-jemi w oko — na dą­
żności wytwarzania harmonijnej całości z ka­
żdego zakątka. () o potrzebuje spocząć na czemś, 
ooby je zabawić, rozerwać mogło, coby oddz a- 
łało uspokajająco na nerwy i udoły.aio zraę- 
oi.ony innemi wiasemami umysł. Potrzeba szu­
kania wrażeń estetycanyon objawia się u wszyst­
kich itsdSi, jest ona wrodzona „m i służy jako 
przeciwwaga wi&żtń ciągle wprost z natury 
odbieranych, I kiedy dusze wyjątkowe, artysty­
czne, są w etanie z pierwszego ź-ódła, t. j, 

przyiody, ze świata, wyciągnąć meskońozoną 
ileś'.- ios_osznyoh wrażeń, większość szuka ich 
w śf.itcie szGUcznym, o^ait^m na fantazyi i 
lm&g-naoyi.

Zywi .ł dtkorac] jny, służąc ku ozdobieniu 
otoczeni:, w jakiem się ludzie znajdują, jest 
par excellence estetycznym. Jest on podstawą 
całego sys.emu, na którym opiera się właśr e
nauna, zwann o. tetyką, w życiu poti 'cznem
ślady pozostaw-a na, Lażdyni kroku. Uj-iwnift 
się tak sf.mo w limach i fasadach domo., jak 
w um.erjętaie zaiożorsym cgrodzm, jak w mo­
dzie na str-'je, umeblowanie, w ogóle znać go 
w najdrobniejszych szczegółach. Wytwarza go 
i^oa piękna; pobudza pragnienie spoczynku du- 
< howogo.

W ogólnym koneorme estety czaycn po­
trzeb ludcaośui, bióize też ^dti&l i ma.i ,ret y.-o, 
służąc ku temu w miarę owych środków. Na­
ginając się do potrzeb ogólno-ladzkich me zaś 
speuyalsiie maiarskich, me jest już ono sztuką 
indywidua! ą, k cz  cząstką eacośc*, na którą po 
za niem składują się nsjiczmKt.iae pierwiastki. 
Podstawą jego jest koloryt, którego "ogólna 
gamm* musi być rów»ueż podnieconą; barwy,

spotykane w naturze, pod wpływem potrzeb 
estetycznych potęgują się, przeinaczają i s<.ł- 
nowią ową ocenę o.ekoracyjną, ozdc bną, która 
jedną wspólną meią wi^że malowidła, dywany, 
obicia, przedmioty sztuki stosowanej i wyroby 
przemysłu To tamo da się powiedzieć i o ry­
sunku*— a nawet o lmiach kompozycyjny:h i 
wybi&rai.yoh pomysłach; najmniejsze wykro­
czenie przeciw zasadom piękna iradycyą wyro­
bionych, wywołuje uyaonunB.

Jeżeli s, ha-akteiyzowane poprzednio po­
jęcie obrazowe nazwuiem czy sco malarskism, to 
kierunek dekoracyjny nazwać muszę estetyoz- 
n-m czyli ogólne-lućzkim. Pierwsze wypływa 
z potrzeby wewnętrznej artysty, na ,ury jzęsto 
kroć wyjątkowej, a w każdym i z.e barazc ro­
żnej od otoczenia — i w  rezultacie daje pize- 
dewszystkiem moialne zadów dnienie twórcy, 
oraz garstce ludzi subtelniejszych — urugi, 
ozdabiając mieszaama, gmachy i świątynie, złą­
czony integralnie z danem otoczeniem, służy 
ku zaspokojeń* u duchowych potrzeb mas.

Trzedm punktem wyjścia w twórczoś i 
artystycznej jeso ilustracyjnośó. Kierunek ilu­
stratorski spotyka się w msmrstwie częściej, 
niżby to zdawać się mogło. Zasadniczą jego 
cechą jest rozszerzenie treści wewnętrznej 
przedmiotu du granic niedostępnych do wyra­
ż e n i  śrcdupmi malarskiemu Aby zrozumieć 
taki obraz, trzeba poprzednio znao treść jego, 
inaczej stoi się w obec zawiłej zagadki arty­
stycznej, której rozwiązanie przedstawia tem 
większe trudności, źc leży po zS ramami obra- 
i,u, w tytule lub w dłuższym objaśniającym 
komentarzu. Ztąd peszła Ogólnie utarta wśród 
krytyków nczwa „pomysłów lifceiachich0, da- 
Wina utworom o zbyt skompnkcwanej i nie­
jasnej budowie kompozycyjnej. Niemożebne ao

znajdują właściwe oświeueme w opowieści pi­
sanej, co czym wrażenie, "a.ńe wywiera utwór 
pendria zaieżnem od pestronnych czynników, 
nic z malarstwem wspólnego nie mających. 
Często duże olejne malowidło jest niczem in- 
nem, tylko zwykłą ilustracją pomysłu liierac- 
iaegu i naodwrót w skromnym rysunku od- 
lifcjnują się cechy prawdziwego oDrazu, wobec 
sztuki bowiem rodzaj wykonania i materysł 
ku temu celowi użyty, są rzeczą drugorzędną.

Na poparci i togc, com powiedział, p.ryto­
czę parę przykłaaow. "Wezmę np. znany nuży 
obraz Antoniego Austeria. Kumpozyoya wyo­
braża w skromnie umeblowanym pokoiku sie­
dzącą, z podpartą na ręce twarzą — młodą ko­
bietę w negliżu Na środku stoi mężczyzna, 
bez surduta i kamizelki, tragicznym ruchem 
opieraiąoy się na p .ręczy krzesła i, z wyrajem 
Hamleta, zagłę^ouy w myśir,cf. Gbok niegc 
kołyska. Obraz ten mógł wszystko przedsta­
wiać, niczego jednak dostateczni! nie wyraża­
jąc ; mogła to być kłótnia małżeńska, tak amo 
jak żal po stracie dziecka, lub inna podi na 
psychologiczna kolizya.

Spojrzawszy dopiero na tytuł na ńe.ało 
się trochę pojęcia o ii -i artysty, „btracił miej- 
ste !° opiewa, on patetycznie, chociaż również 
dobrym tytułem byłoby n. p. „A  jednak zdra­
dzał !° "W -tym razie tytuł leszcze nie wystar­
czał ; by kcmpozycya ta raogła wyrażać to oo 
było jej zadaniem, t- nba by dłuższego komen- 
tatza, coś * -odzfju ifagmentu z noweli: „Jan 
(.może by-i Józef _ub Szymon) wszedł do swego 
saromneg- mieszkania, która, pomimo n edo- 
stutku, odznaczało się czystością i porządkiem. 
Ruchem, pc tym gwałtowności, zrzucił z siebie 
suriluo i k nizelkę, opęrł się smutnie n-. porę­
czy krzesła i z b o w y m  rzekł giosem: „Stra:

męża, oparła się na łokciu i zaczęła głęboko 
dumać. I dziwna była sprzeczność z ciemnemi 
myślami obojga tych ludzi, a lóżowem świa­
tłem lampy, u białym ab&żuize itd.° — Gdyby 
obraz Austena w reprodnkcyi zmniejszonej fi­
gurował abroszurowacy w tomie nowei, byłby 
najaupełiii: j na swo.jem mieiscu, pozostając tem 
samem, czem jest obecnie, — zwykłą ilu&tracya 
literackiego pomysłu. — kompozycją zaś obra­
zową me jest, bo m it go bez komentarzy nie 
pojmm,

"Weźmy teraz inny obrkz, oto dajmy na 
to płótno Boikowsiiiogo „Chora żona0. Tutaj 
i tytuł nic już nie pomaga, gdyż owe* wy­
szczególni one j w mm żony nie ma wcale. Na 
saniach w śniegu pogrążonych, dosurzedz było 
m ;żna stos łachmanów, pod którym mogła le­
żeć żona, tak samo jak matka, córka, ojciec 
albo nic wreszcie. Wyglądało to trochę na, ów 
scenarynsr jakiejś starej komedyi, omawiającej 
szozególy desoracyi: „na lewo lasek, na prawo

„ .oro,_ a w głąb* chatka., które: nie widać0. 
Gdybyśmy posiadali utwór piśmienny, i w mm 
wyrtźnie zaznaczoną obecność zony cmopka 
pou narzuconem ubraniem, obraz Borkowskiego 
byłby wystarczajp,cą ilustracyą tego fas tu ; 
inaczej mus: pozostać malaiską łamigłówką.
< Sądzę, ża dwa te przykłady wystarczą dc 

określenia literacko - ilustracyjnych te idenoyi 
wr obrazach czerpiąc materyał szczególnie z na­
szego maiarstwa, gdyż dotychczas panuje ona 
w nim dość silnie. Pochodzi to z niedosta­
tecznego zi zumienia celów tej sztuki pla­
stycznej i nieuwzględnieni* śreaków, którem: 
może rozporządzać.

(Dokończenie nastąp:].

Wjpowiedzenia językiem maiąrsŁim motyw* onem miejsce11. Źouą jego, odwróciwszy się od
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mu prawa do nazwy uczonogn. Powiada, że 
on nie zgłębił żadnej dziedziny wiedzy ludz­
kiej. Filozofia, eleksrotenhuika, hipaofcyzm a 
teraz spirytyzm stanowiły kolejno jego „fach", 
a taady z nich brał p. Ochorowicz płytko, po 
wurzchu przerzucał się z przedmiotu na 
przedmiot, nie dbając o to, że pozost^ia po za 
sobą caty szerbg wniosków uieprzeprof adzo- 
nych, faktów nisudowodnionyeh, rzeczy, które 
jako uczony wpierw powinien byt poznać, bo 
go wabiły zawsze zamglone skraje widnokręgu 
duszy ludzkiej, rzeczy niejasne, tajemnicze. 
Skreśliwszy w ten sposób portret p. Ocboro- 
wiozs, ja ro „uczonego11 mówi niejako Przegląd 
Tygodniowy do czytelnik*: „I oto tam człowiek 
ohoe nam ytwarzł-ć n o w e  p r a w d y ! '  Naj- 
charakte^ystyczciajszem w tern jest to, że 
Prawda i Przegląd Tygod. do niedawna należały 
do sprzymierzeńców p. Ochorowicza.

Fakt drobny sam w sobie, ale charakte­
ryzujący tutejsze stosunki towarzyskie, zda­
rzył się u nas niedawno. Do naszej resursy 
obywatelskiej zgłosiło się trzech młodzieńców 
z prośbą o przyjęcie. Pewni byli, że ich 
przyjmą, bo przecież bywali we wszystkich 
domach arystokratycznych, duwali śniadania i 
kolacyjki, na których W3sysey także bywali. 
Tymczasem .oh wybalotowano. A oto dla 
czego: jeden z nich jest dotąd jeszcze izraelitą, 
drugi miał matkę reontkę, a trzeci także 
gdzleć tam w rodzie miał izraelitę. Wprawdzie 
izraelici nasi warszawscy md przypominają 
woale waszych żydów, mówiących żargonem, 
są ludźmi wykształconymi i przyzwoitymi, 
mówią czysto po polska, prowadzą salony, w 
których bywa cały świat wyższy, ale dotąd 
przeoież nie zlali się ze społeczeństwem, nie 
przejęli się duchem polskim. To taż mt:t me 
bierze za złe resursie obywatelskiej, że odmó­
wiła przyjęcia izraelicie, jeżeli ehob zachować 
w itetytUayi katolick’ charakter; ale dla cze­
góż odmówiła dwom innym, którzy są już ka­
tolikami? Że to me jest droga do spoi szczenią 
izraelitów — to pewna. Więc nie pracuje dla 
Ojczyzny aiu dla Kościoła ten, kto upuś'edza 
żyda. story przeszedł na katolicyzm. Owszem 
powinien mu i dom i serce otworzyć.

B a d a  m ia s t a  L w o w a .
Lwów 23 lutego.

P. prezydent M o c h n a c k i ,  lagaiwszy 
wczorajsze posiedzenie, poświęcił kilka słów 
gorącego wspomnienia śp. Oktawowi Piefru- 
skiemu, honorowemu obywatelowi m. Lwowa, 
i zaprosił Radą na pogrzeb, który się odbędzie 
w sobotę. R*dm Łtcjąo wysłuchali przemówie­
nia p. prezydenta.

Vo załatwieniu kilku rekursów w spra­
wach budowmozo-policyjnych uchwaliła Rada 
dostawę karmy dla koni będących własnością 
gminy prowadzić we własnym zarządzie; dy- 
rekoyi zakładu głuchoniemych na wykonanie 
robót adaptacyjnych w zakładzie przyznała je­
dnorazową subwencyę w kwocie 2000 ż l  i po­
leciła wypłacić dyrekcji wystawy krajowej 
drugą ratę snbwencyi w kwocie 15.000 zł. Bez­
płatne miejsca nauki śpiewu w Tow. „ Lutni* “ 
cadano: Stanisławie Iwanickiej, Jadwidze i 
Mary. Stebnickim, Anieli Kowicsiej i Giz&li 
Dworzakównej.

Długą dyskusyę wywołała sprawa sprze­
daży dóbr Blcinia z przyległośeiami w powie­
cie rrzemyślańskim, należących do fundacyi 
im. St. Gosiewskiego Referent p. r. Kędzierski 
w tm.eniu magistratu i sekoyi uczynił wniosek, 
aby Rada uchwaliła sprzedać te dobra w urodzę 
dobrowolnej licytacji za cerę wywołania w 
kwocie 250.000 zł. i aby poleciła magistratów; 
poczynić odpowiednie kroki o uzyskanie od 
namiestnictwa zezwolenia na tę sprzedaż.

Referent w chronię powyższych wniosków 
zaznaczył, ze dobra te cd lat 25 nie niosą ża­
dnego dochodu i dlatego fundacya dotąd je- 
szoze nie mogła wejść w życie. Sprzedaż ma­
jątku tego leży więc w interesie fundacyi, bo 
prooenta od sumy uzyskanej ze sprzedaży przy 
niosą dochody i umożliwią wyk manie ostatnie j 
woli fundatora, tj. rozdzielanie suypendyów po­
między rzemieślników.

Wnkskom referenta sprzeciwił się ks. 
kan. M a z u r  ak. Zaznaczył, że Rada przed 
kilka laty myślała już o sprzedaży tych dóbr, 
ale na|wnio„ek mówcy, zamiaru tego zanie­
chała. Na tern zyskała tylko fundacya, gdyż 
gdy wówczas za te dobra chciała Rada osią­
gnąć tylko 180.000 złr. dziś naznaczyła cenę 
wywołania na 25U.OO0 złr. Dobra te, zdaniem 
mówcy, dli tego nie przynoszą dochodu, że są 
bardzo źle administrowane. Rada majątków 
ziemskich pozbywać się nie powmua, gdyż 
cena ziemi idzie ciągle w górę i pewniejszą 
jesL -liż wszelkie papiery, któłre wskutek cią- 
głyoh k on wersy i coraz mniej niosą. (Jena ma­
jątków tyoh i dochody z nhh podnio«ą się

WOJCIECH DZiEDUSZYCKI.

także w skutek tego, że wkrótce będzie w 
owe, okolicy zbudowana kolej Mówca radzi 
przeto, aby Rada nie spieszyła s*ę za sprze­
dażą.

Wywody ks M«zuraka poparli ip. radni 
M skalski Rawski, dr. Weigel i Kordys. P. r. 
Michalski dowodził, iż dobra te dlatego nie 
dają doonodów, że administracja ich nadzwy­
czaj wiele kosztuje. Np. nieraz na wiadomość 
c małej szkodzie wyrządzonej przez włościa­
nina w lesie, nie przenoszącej sumy 1 zł., ry- 
syłanu do dóbr tych komisye złożone z kilk i 
radnych i rzeczoznawców. Komisye te pożerały 
bajońskie sumy i pochłaniały wszystkie do­
chody. Wadliwość tę podnosił już mówca kilka 
razy w komisyi budżetowej. Chociaż w inte: 
rasie rzemieślników leżałoby, aby fundacya 
wo3zła jak najprędzej w życie, mimo to wła­
śnie w interesie fundacyi mówca musi głoso­
wać przeciw sprzedaży majątku fundaoyinego, 
gdyż jest przekonany, że po wybudowaniu w 
tamecznej okolicy kolei, dochody wszystkie 
znacznie wzrosną, albo też gdy Rada wów­
czas go sprzeda, to cena jego co najmniej się 
podwoi. Mówca czyn. przeto wniosek, aby 
Rada nad sprawą sprzedaży przeszła do po­
rządku dziennego i Łby wybrała komisję zło­
żoną z kilku młodych, energicznych radnych, 
ktorayby się zajęli sprawą tego majątku i 
starali się przysporzyć z niego dochodów.

Za sprzedażą przemawiał dwukrotnie ar. 
M a r j a ń s k i .  Twierdził, iż obowiązkiem 
Rady jest wykon*ć wolę fundatora; który 
chciał, aby z majątku jego rozdzielane były 
stypendya. Dotąd woli tej nie spełniono, gdyż 
majątek nie niesie żadnych dochodów. Należy 
przeto sprzedać go, a procenta od sumy sprze­
dażnej dadzą znaczne dochody i umożliwią 
rozdział suypendyów.

R. di'. D z i e d z i e l e w i c z  przemawi ał 
również za sprzedażą, ale żądał, aby nenę 
wywołania oznaczono na 300.000 zł. Mówca 
słyszał bowiem od ludzi, którzy ów majątek 
znają, że cena wywołania 300.000 zł. woale 
nia będzie wygórowaną.

P. r. R a w s k i  również podniósł zarzut, 
że cena wywołania 250.000 zł. jest za mzką’ 
i uczynił w ciosek, aby Radu sprawę sprzeda­
ży odroczyła i poleciła przedtem zaufanym 
znawcom ocenić wartość dóbr fcrudaoyjnyok.

P. r. K l i m o w i c z  twierdził, iż dobra 
te dlatego nie niosą żadnych dochodów, że 
źle są zagospodarowane. Dzierżawca ich p. 
Mtisafeowski źle go ipoderzy, niszczy pola i 
zdaniem mówcy Rada wielką fundacyi wyrzą­
dziłaby korzyść, gdyby dzierżawcę tego u- 
sunęła.

P. r. G u b r y n o w i c z  zaznaczył, :ż 
członek Rady miejskiej p Tiiom, człowiek w 
ocenianiu majątków ziemskich kompetentny i 
znający majątek faudaoyjuy oświadczył, _ iż 
sam l*s, należący do tych dóbr, w-rt jest 
300.000 zł. Mówca czyni przeto wniosek, aby 
Rida uchwaliła d bra te sprzedać nie na hcy- 
taoyi, lecz z wolnej ręki, i aby cenę wywo­
łania oznaczyła na 300 000 zł.

Po przemówibiiiu referenta, broniącego 
swych wniosków, przystąpiono dc głosowania, 
które na wniosik p. Michalskiego odbyło się 
imiennie.

P. Prezydent na pierwszem miejscu pod­
dał pod głodowanie wniosek p. M:ch&lsbiego o 
przejście nad sprawą sprzedaży do porządku 
dziennego. Przeciw wnioskowi temu, a więc 
za sprzedażą dóbr głosowało 18 radayo^ za 
wnicakiem, a więc przeciw sprzeduźy 36 ra­
dnych. Sprawa sprzedaży przeto upadła.

Za sprzedażą głosowi li pp : dr. Byk,
Czerny, Oruchciński, Oyoulski, dr, Dziędzieia- 
wicz, dr. Grerstman, Gabrynowicz, dr. Her: cn- 
maan, Jonasz, Kędzierski, Klimowicz, Mara-to- 
wicz, dr. Ma -̂yański, Piepes, dr. Pisek, Pod- 
łowski, Rewakowioz i Szajer.

Na tem obrady zakończono.

MAŁY FELIETON.
Pływ ające „dziwy."

Jeśli, oglądając jeden z większych okrę- 
tó v handlowej marynarki międzynarodowej, 
uprzytomniały sobie opisy karrwoli Kolumba, 
na której opuszczał wybrzeża Starego owiata, 
aby odkryć szms-t ziemi nieznanej i dzięki te­
mu stać się nieśmiertelnym, t:> mi noweli za­
stanowi nas ten niezmierny postęp, jaki w te­
chnice okrętowej ujawnił się w ciągu lat czte­
rystu.

Jednakże rozwój techniki nie zna granic. 
Za każdem spuszczeniem na wody oceanów i 
mórz nowego statku handlowego lub w celach 
wojskowych zbudowa.-tgo, znajdujemy coś no­
wego, coś świadczącego o postępie. Na kaź 
dym nowym okręcie z łatwością zauważyć się 
daje, że przy nakładzie pracy ludzioj i wysił­

ków pieniężnych przewyższył on swych po- 
przadihkow rozmiarami, jakością bu Iowy i 
przepychem urządzenia.

Do podobnych objawów kroczenia naprzód 
w dziedzinie udoskonaleń techniczny oh n&łeźy 
zaliczyć również w ostatnich czasach, zbudo­
wany przez towarzystwo przewozowe Gunard, 
nowy okręt przeznaozony dla obsługiwania pa- 
sażorów obu półkul.

M;dej więcej przed pół rokiem toż samo 
Towarzystwo oddało falom w opiekę kolosal­
nymi rozmiarów okręt „Campanis", który swem 
zewnętrznem i wewnętrznem urządzeniem zda­
wał się wyrażać coś już nieprześeignionego. 
Jednakże i ten imponujący dom wodny zna­
lazł godnego zapaśnika. „Lucauia“, najmłod­
szy pupil Towarzystwa Canaid przewyższył 
swego brata pod wszelkimi względami, eo po­
zwala stawiać coraz śmielsze żądania od przy­
szłego rozwoju techniki okrętowej.

Poznajmy do jakiego gatunku okrętów 
należy „Luc&nia". Jest to dwuśrubowiee, pę­
dzony siłą dwóch maszyn parowych. Pierwszą 
swą podróż odbyła „Lueania“ o 19 godzin szyb­
ciej, niźli to dotychczas ktoremunoiwiek okrę­
towi się udało. Naturalnie scałe wyzyskiwanie 
podobnej szybkości odbiłoby się badzo nieko 
rzystnie na funkcjonowaniu maszyn Jednakże, 
jak się okazało z ostatniej podróży, „Lucania" 
będzie mogła przy sprzyjającej pogodzie,| bez 
nadzwyczajnych wysiłków, przebiegać 22 wę­
zły na godzinę: .przerosić tedy będzie, podró­
żnych w 5 dni i 6 godzin do „Nowego Świata."

Do jakich znacznych rezultatów dodatnich 
w szybkości biegu okrętów, dzięki postępowi 
techniki, dojść zdołano, dowiódł najwspa­
nialej niedawno urządzony rekord pomiędzy 
„Lucanią" i „ASzoną" (najszybszy okręt do 
roku 1881) i pom ędzy „Campani.ą" a „Alas­
ką" (najszybszy okręt do roku i884). „Arizo­
na" dałs. się wyprzedzić o dwa doi i 2 godzi­
n y ; „Campama" przebyła dyYEaus rekor­
dowy o 1 dziką i 19 godzin szybciej, niźli 
„Alaska",

Lecz szybkość biegu „Lroanii" nia jest 
,ej jedyną zaletą; przewyżrm oaa inno o- 
k-tęty spokojem szybowania po wodach ouea 
nów. Rozmiary jej są również niebywałe, dłu­
gość bowiem wynosi 190 metrów, największa 
zaś szerokość 20 metrów.

„Lucania" posiada cztery pokłady : dolny, 
środkowy, główny i najwyższy. Pokłady te 
zbudowane są z płyt sta1 owych. i wyłożone 
nadzwyczaj kunsztownie drzewem so nowem. 
Dopiewo po n*d tymi e pokładami znajduje się 
t. z w. pokład bezpieczeństwa czyli też letni, a 
jeszcze wyżej, specyaloy pomost dla kapitana 
okrętu. Pomost ten leży 19 metrów po nad 
poziomem wody. Przepyszny widok przedsta­
wia się widzowi z kosza masztowego, który 
góruje po nad woaą przeszło 30 metrów w y­
soko ; widok stąd na okolicę obejmuje 15 mil 
w promieniu. Spoglądając z ko°za tego na 
owe szeregi szalup ratunkowych, zawieszonych 
nad głównym pokładem, na piętrzące się ko­
miny, na ziejące swrmi otworami wentylato­
ry, na cp.iy szereg najrozmaitszych przyrzą­
dów i aparatów, umie^zozonyoh ku ewentu­
alnemu ratunk cwi pasażerów i załogi, pomi­
mo, że niezmierzone przestrzenie wody zdawa­
łyby się nas przerażać, nabieramy otuchy i z 
całym spokojem powierzamy się płynącemu 
kolosowi.

Jeśli zechcemy się bliżej poznać z kolo­
salnymi rocmiarani „Lucanii", to chyba zna­
komicie w tym względzie objaśni nas szczegół, 
że do polnoszeuia i opuszczania kotwicy, u- 
stawiono rpecyalną maszynę parową o sile 600 
koni. Ten jeden fakt aż nadto jest wymo­
wnym, aby trzeba było jeszcze o innych 
składowych częściach „Lucanii11 mówić, w ce­
lu dania dostatecznego pojęcia o joi zewnętrz­
nej i wewnętrznej budowie technicznej.

A teraz popatrzmy, co tam nakładu 
pracy poświęcono, co tam wysiłków sztuki 
wszelckiej zastosowano, aby i wewnętrzne, 
już tylko do potrzeb i wygól podróżujących 
zastosowane urządz n\% „Lucanii" harmonizo­
wało z imnonujacą jej powierzchownością

Każdemu, kto podróżowił na ctatkach 
wielkiej marynarki handlowej, znanym jest ów 
przepych urządzenia mieszkalnego. Jćdnakżo 
śm ało rzecz można, że i w tej mierze „Luoa- 
nia“ przewyższyła stare okręty.

Pasażerowie klasy 3-ej umieszczani są 
najniżej, ki juty dis* pierwszy ch dwóch kłus zaj­
mują pokłady: środkowy i najwyższy. Po za 
tein zn .jduje się j jszeze mnóstwo pomieszczeń 
dla załogi okrętowej.

S»la zabaw, jadalnia i klatka sohodowa, 
prowadząca do tych dwóch pomieszczeń, wy­
kończone fą z nadzwyczajny,a przepychem 
i ozdobione prawdziwemi dziełami malarstwa 
i rzeźby. Do iych sal przylega jeszcze, nad
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wyraz wygoJnij i gustownie urządzony salon 
dla palących i czytelnia.

Sala zabaw, największe pomieszczenie 
wspólne na „Lucanii", zajmuje 600 kwadrato­
wych metrów powierzohni, to też, w celu oświe­
tlenia takiej przestrzeni, musiano zbudować spe- 
cysdną szachtę 7'/2 metra długą i 4 wysoką, 
któraby, przechodząc przez 2 najwyższe pokia- 
fy> służyła za drogę dla promieni słonecznych. 
Ściany i sufit salonu tego wyłożone są całko­
wicie drzewem dębowem i róianem i ozdobio­
no kunsztownemi rzeźbami. Umeblowanie oa- 
łego salonu stanowią 4 długie szeregi stołów 
mahoniowych z krzesłami i ławkami odpowie­
dniemu Po bokach i kątach ustawiono nadto 
stoliki oddzielne i fotele wygodne.

Prócz tego salonu znajduje się na „Luca- 
nn“ rouz. j pokoju bawialnego, już mniejszego 
co do wymiarów, lecz również kosztownie urzą­
dzonego. W  pokoju tym ustawiono organy i 
fortepian kn użytkowi mieszkańców okrętu.

Salon dla paląoych ma ściany wyłożone 
dębem; po środku. ust«wiono wygodne otomany 
i krzesła. Mnóstwo w nim urządzono nisz, 
z których każda innym odznacza się stylem.

Czytelnię zaopatrzono bogato w dzieła 
literatury zachodnio - europejskiej i w najroz­
maitsze gazety. Mebla ustawiono mahoniowe. 
Ściany, podłoga i sufit dębowe; ten ostatni 
udekorowano jeszcze kością słoniową.

Przyjrzyjmy się teraz kajutom. Są one 
naturalnie budowana na jedną lub na p»rę 
osób. Jednakże nie poskąpiono tam niczego, 
aby kajuty eo do wygód i hygienieznych wa­
runków w zupełności odpowiadały sypialniom 
w domach na stałym lądzie. Łóżka zatem ele­
ganckie, lecz żelazne; ściany drzewem wyłożo­
ne; nie zapomniano również o żaduem prabty- 
cznem zastosowaniu elektrotechniki.

Sypialnie dla podróżnych klasy drugiej, 
co do wygód, niczem się nie różnią od kajut 
pierwszej klasy. Jedynie zbytek w urządzeniu 
został nieco usunięty. Wreszcie pasażerowie 
klasy trzeciej również uskarżać się nie mogą 
na względny brak wygód i estetyki. Wszystko 
tutaj proste, lecz ładnie i hygienicznie urzą­
dzone.

„Lucania" może przewozić przeszło 2000 
03Ób, to też szpital, kuchnia, kąpiele i podobne 
temu pomieszczenia, zajęły dożo miejsca, po­
chłaniając kolosalne sumy na urządzenie. Na­
leży wspomnieć tbż i o oświetlenia okrętu. Na­
turalnie dostarczają gc dynamo-mrszyuy, przez 
pośrednictwo lamp łukowych i żarowych. Tych 
ostatnich jest tam przeszło 1200, a każda o sile 
16 świec stearynowych.

K R O N I K A .
Lwów 23 lutego.

Mianowania. F. Namiestnik zamianował Pawła 
Wojnara wn Lwowie cficyałem Namiestnictwa, Do­
minika DelmaDa w Kamionce, Franciszka Wieczorka 
w Kolbuszowej , Juliana Kulczyckiego w Krcśrie, 
Jana Jt-ca w Brzesku i Józef i Dobrowolskiego 
w Dolinie sekretarzami powiatowymi; Władysława 
Schwetza i Franciszka Józefa Mandelę kancelistami 
Namiestnictwa.

Przeniesieniu. F. Namiestnik przsniósł sekreta­
rzy powiatowych: Zygmunta Zukiewieza ze Starego- 
miasta do S.mbora, Klemensa Ghtędowskitgo z So­
kala do Tarnopola, Jana Jaca z Brzeska do Sokala 
i przeznaczył kancelistów Namiestnictwo : Władysła­
wa Schwetza do słożby w starostwie w Grólku, a 
Fiancisiska Józefa Mandolę w Staremmieśiie.

>esya Rady państwa — jak donoszą z Wie 
dnia — putrwa -przed Wielkanocą do 16go marca, 
po Wielkanocy do Zielonych Świąt. Po Ziolonych 
dwiętaca, to jest od połouy maja do połowy czerw­
ca, obradować będą Delegacys wepólne, a równocze­
śnie z niemi nieustająca komisy* podatkowa. Do 
Wielkanocy punkt ciężkości obrad będzie w koiri- 
syach, podczas gdy plenum Izby zajmować się bę- 
dzis tylko najpilniejszemi sprawami i odbędzie nie 
wiele posiedzeń Dopiero po Wielkanocy rozpo­
czną się obrady nad sprawami przygotovranemi w 
komisjach.

Nowe posterunki żandarm eryi ustanowiło mi-
msteryum obrony krajowej w Zawadce, w powiecie 
kałuskim ; w Bielanach w pow kraEowshim ; ,» Dzie- 
winie i Zabierzowie koło Niepołomic w powiecie bo­
cheńskim.

Konkursa. R dy szkolne okręgowe w Brzesku, 
Hurodenee, Jarosławiu, Nisku i Wadowicach rozpi­
sały koakurs na kiikadz esiąt, posad rauczyeielskich.

MeSioracye W Galicyi Preliminarz funduszu 
melioracyjnego na rok 1894, przedłożony Radzie 
państwa, zawiera następujące pozycye, odnoszp/e się 
do Galicyi: Na regulac.yę Nowego Brnia, rata dzie­
siąta 7804 zł.; na uzupałnifeaie robót regulacyjnych 
nad W.słą i Sanem w powiecie tarnobrzeskim,, ratł 
ostatnia 79.080 złr.; na regulacyę rziki Białki wraz 
z robotami na p-awym brzegu Dunajca, rata trzecia 
13,080 zł,; na zabudowanie potoków górskich w do­

rzeczu Skawy, rata trzecia 10,394 złr.; m. reguło- 
eyę Dniestru od Rozwadowa do Żurawna, fata dru­
ga 21.333 złr. ; Złotej Lipy, rata druga 9 900 złr., 
na osuszanie moczarów w powiatach: łańcuckim i
jarosławskim, rata druga 3625 złr.; na zabudowanie' 
potoku Michałowskiego, rata ostatnia 2.000 złr.; 
potoka Niezkó-r, rata druga 1288 złr.; wreszcie nu 
poparcie nowych przedsięwzięć melioracyjnych, na­
stępujące pierwsze raty . na regulacyę rzeki Bugu 
14.850 złr.; potoku Demni 8640 złr. Ogółem na 
Galicyę wypada 170.094 złr. z sumy 737.064- złi., 
przeznaczonej dla całego państwu

Nowe m undury dia piecnoty. Milit&r Ztg.
donosi, że w ministarstwie wojny odbyła się pud 
przewodnictwem ministra Krieghammera, w obecno­
ści arcyksiążąt AlbrecSta i Wilhelma, narada w spra­
wia noweg- umundurowania piechoty austrysckiej. 
Na naradzie tej przyjęto barwę szarą, juko b»r- 
wę zaprowadzić się mających nowych mundurów 
piechoty.

Drugim wiceprezydentem  m. Krakowa wy­
brano radzcę tamecznego magistratu, p. Witolda 
Piotrowskiego.

W gimnazyum samborskiem, dnia 3gc b. m.
podczas leltcyi w k «.sie, jeden z uczniów rzucił się 
na prof. Sołtysa i uderzył go w twarz. Ucznia are- . 
szto.fano i oddano w ręce sąlu. W sprawie tej 
zapadł wyrok dnia 21go bm, w obwodowym eąazie 
Samborskim. Ucznia te$o dkazano za ciężkie uszko­
dzenie ciała na 3 tygodnie więzieaia.

W  R zym .J odbędzie się w maju r. b. uro­
czysty obchód setnej rocznicy urodzin papieża Fiusa 
IXgo. Uroczystość rozpocznie się dnia 5 maja.

0 Beaudelairze mówił wczoraj wieczorem W- 
„Związku naukowo-literackim" Miriam. BeandeLire 
spotyka się z najrozmaitszymi sądami; jedni wyra­
żają się o nim z największem lekceważeniem, inni 
uważają go za genialnego poetę. Aie bc też w nim 
były dwa sprzeczne żywioły On sam o sobie po­
wiada, że jogo kolebka mu.iał-i stać gdzieś u drzwi 
biblioteki, bo on podobny jest do tomuŁ w którym 
znajdują się Rzymianie i Grecy i drudzy odmienni 
ludzie, jest w nim głot jeden silay a układny, po-
c.ąg.jący go do ziemskiego użycia i drugi, który go 
porywa aż w zawrotne wyżyny mistycyzmu. Ta 
duństość natury odzwierciedla się viern,e w jego 
utworach. I tem tłumaczyć się daje, że poeta, który 
woł-ł: „Boże ! wiem, że dpjesz cierpierie dla oczy­
szczenia mojej duszy," mógł potem napisać swoje 
osławione „Litanie do szatana".

Bsaudelaire więc stoi Da rozdrożu, jak ź.ódło 
— mówił prelegent — z którego tryskają sirum.e- 
nie na różne, przeciwne strony. Od niego też po­
czątek bio ą najrozmaitsi, sprzecznych_ n iraz kie­
runków poeci i tak np. belgijscy poeci wziąwszy z 
niego te dźwięki czyste, marząc” i tęskniące za 
czemś nieznanem, rozwinęli je i stworzyli z nich 
cMą literaturę.

Wykład swój fustrował p. Miriam wybornymi 
przekładami, a miał niezwykle liczne audyroryum, 
wśród którego ziele było pań. W ogóle czwartkowe 
pogawędki w „Związku naukowe liieruckim,* dzięki 
swej bezpretensyonalności a rozmaitości, coraz to 
więcej zyskują sobie zwolenników.

Zarząd partyi sooyalno-demokratycznej w Au- 
stryi składa się z 20 osób. W t»j liczbie jest 11 
żydów.

Pogrzeb śp. Oktawę Pietruskiego odbędzie się 
jutro o godzinie 10-tej rano z domu żałoby przy ul 
Kuściuszki.

Wydział krajowy na sesyi nadzwyczajnej, wczo­
raj odbytej, uchwalił wystosować pismo kondolen­
cyjne do małżonki śp. zmarłego , złożyć u trumny 
wieniec z napisem: „Wydział krajowy — Okta­
wowi Piotruskiemu", dalej wywiesić Da pałacu sej­
mowym czarną flagę i u iąć udział w pogrzebie in 
corpore- —    -

Czaine nagi powiewają od rana z gmachów 
rozmaitych inotytucyi, których śp. Oktaw był człon­
kiem, a dsją one wymowne świadectwo żalu, jaki 
z powodu śmierci zasłużonego męża odczuło społe­
czeństwo.

Pismo kondolencyjne Wydziału krajowego o- 
piewa :

Do Jaśnie Wielmożnej Stefanii- z Augustyno­
wiczów Pietruskiej :

Jaśnie Wielmożna Płdi ! Wiadomość o zgonie 
śp. Twego Małżonka wywełała powszechny żal w ca­
łym kraju, boleśniej jednak niż inni cdosuwamy tę 
stratę my właśnie, bośmy w części długoletni towa­
rzysze Jego, a wszyscy przywykli czcić w Nim Mę 
ża, który od początau doby konstytucyjnej sprawie 
samorządu oddał swój świetny umysł, bogaty w wie-
d.ę i doświadczenie.

Sprawie tej uddal się cały zprzewolnią myślą 
zastosowania ładu, porządku i ducha organizacyjnego 
którego potrzebowały władze i społeczeństwo, powo 
łane do życia prawidłowego.

Wierny tradycyom narodowym, dbały o całość 
przyznanych praw i swobód, oddawał krajowi wsze- 
i egu lat niespożyte nsługi, a wszcz spiając przykła­
dem pracowitość, zamiłowanie obow.ązkn, wytrwał 
w służbie publicznej póki sił starczyło.

Gdy pized kilku laty zapotrzebował zasłużo­
nego spoczynku, pożegnaliśmy Go z żalem, obecnie

Oprócz miejsc przeznaczonych dla handlu 
i zabawy, dla uprawy roli albo na ogrody m o­
żnych, nie brakło w  samem właściwem mieście 
znacznych przestrzeni poświęconych celom reli­
gijnym. Nieraz cały kwadrat ujęty między czterema 
ulicami —  a było tych kwadratów tysiąc dwie- 
śc.e —  służył jako obejście świątyni, wyglądającej 
na zewnątrz jak mur cmentarny, pstro pom alo­
wany, dwom a tylko kwadreto >vemi wieżami, 
z przodu znaczny, a pokryty z wierzchu miedzia­
nym dachem, jaśniejącym przedziwnie w słońcu. 
Ale mitszkanie bogów właściwie rozciągało dę po 
za wałami miasta po obydwu brzegach Nilu i tu 
było dopiero jasne oko świata, Amunejna to jest 
Wielki Dom Amuna.

Przestrzeń ta cała, ogrom na, kilkumilowa, 
w której ludzi było m ało , a gmachów moc nie­
zliczona, przedstawiała widok nad wyraz wspa­
niały, a dzis jeszcze drobne resztki tego m onu­
mentalnego miasta, pozostawione wśród pustyni, 
wprawiają podróżnego w zachwyt najwyższy. 
Op is szczegółowy tych gmachów znużyłby czy­
telnika, który odtworzy może żywy obraz tego, 
czem był p.erwszy i jeźli nie najdoskonalszy, 
z pewnością najogromniejszy przybytek iudzkiej 
sztuki.

A najpierw był to ogród  olbrzymi, przecięty 
zewsząd kanałami żywych w ó d , a świetny ciemną 
zielenią i fantastycznemi kształtami zwrotnikowej 
wegetacyi. Pod cieniem palm i rozłożystych drzew 
sprowadzonych ze środkowej Afryki, leżały długie, 
nieruchome rzędy sfing i zasiadały kolosalne, 
wiecznie spokojne posągi ludzi i bogów  nieśmier­

telnych. Z rzadka tylko jawił się po ścieżkach 
człowiek żywy, należący najczęściej do wyższych 
lub średnich stanów, albo do pańskiej służby 
a przeto dostatnio ubrany i przyzwoity. Z»-zadka 
popędził rydwan, albo powlokia się uprzęż w o ­
łowa, po gościńcu pomiędzy dwoma rzędami 
granitowych lw ów  o ludzkiej twarzy, albo bara- 
nów patrzących w nieskończoność, z rzadka po­
mknęła pańska łódź po cichych ale przejrzystych 
kanałach. Natomiast stada gazel i większych 
antylop hasały swobodnie po wielkicn zielonych 
łąkach W oń  róż i fiołków napełniała powietrze. 
Fiołki kryły się skromnie pod murawą, a czer­
w one, blade i białe roże tworzyły wielkie, okrą­
głe kląby. T o  znowu sadzawka lśniła w  promie­
niach słońca. Brzegi jej były otoczone granitową 
opaską i zacienione gąszczą drzew, mnóstwo 
rybek pluskało po jej powierzchni i kwiaty lotosu 
wychylały się ponad zwierciadło wód. Rozmaici 
dostojnicy wyższego lub niższego stopnia i roz- 
Oiaite panie zasiadali przy sadzawce na ławach 
kamiennych, czytając zwitki papirusu, przysłu­
chując się m uzyce, bawiąc się rozm ową albo 
wędką. Przy nich stali słudzy z parasolami albo 
z wachlarzami ze strusich piór.

Mury ceglane przerywały o g ró d ; podobnie 
jak terasy w  mieście służyły do tego, aby nie 
dopuszczać w ód  Nilu w  czasie w ylew u, a obej­
mowały nieraz kilku, albo nawet kilkudziesięciu 
m orgową przestrzeń. W ybudowane z cegły, były 
zawsze na zewnątrz pokryte pstremi freskami, 
w  których wielki ruch i naiwnie uchwycony w y­
raz łączyły się z jawnem urąganiem z wszelkich

praw perspektywy. Zresztą dwie wieże wznosiły 
się przed jeayną bramą każdego z tych czw oro­
bocznych, imponujących, choć monotonnych za- 
grodzeń, a miedź połyskiwała wszędzie u szczytu. 
Jeżeli wuelkie cedrowe maszty wznosiły się przed 
bramą, ukrywał mur świątynię boga. W  przeci­
wnym razie było to mieszkanie ludzKie

Do jednego z takie h ludzkich mieszkań za­
wiozła gondola rodzinę Amenemhy Wewnątrz 
murów wznosił się dom lekki, po części z cegł 
a po części z drzewa budowany, a otoczony ślicz­
nym ogrodem. Wieżyczka domu wznosiła się 
wysoko po nad mur okalający i z niej to ujrzała 
Hesz-Aker po raz pierwszy wspaniały widok T eb , 
kiedy nazajutrz po swojem przyjeździe wybiegła 
na najwyższą platformę w towzrzystw^e Elpinoe. 
Słońce wschodziło właśnie, wszystkie barw y w y- 
stępywały wspaniale a miedź na dachach płonęła 
ogniem. Z tego miejsca widać było metylko nie­
przejrzane ogrody bogów, i wspaniałą wstęgę 
Nilu, rojącą się już o tej godzinie mnóstwem nie- 
przebranem najrozmaitszych statków, ale można 
było zajrzeć po za mury do wnętrza dom ów  
i świątyń i można było podziwiać lasy niezliczo­
nych olbrzymich kolumn, napełniające mieszkania 
bogów. Miasto ludzi zwyczajnyeh, okolone sw o­
im kolosalnym wałem przytykało do krwawego 
muru gór Libijskich, a na prawo i na lewo w i­
dziano niezliczone wille kupców i średnich urzę­
dników, wznoszące się nad Nilem na terasach 
swoich.

(Oiąjf ilalsz} nastąpi).

Ś W I A T Y  P T A K
P0WIKŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Handel w Tebach był bardzo ożywiony^ 
chociaż systematu monetarnego nie było. Wszelki 
Landel był w  zasadzie zamiennym, płacono da­
niny państwowe w naturze, a czyniąc większe 
obstalunki, dawano przełożonym jakiejś korporacyi 
zboże albo inne produkta naturalne, które ci 
przełożeni rozdzielali potem pomiędzy robotników 
albo rzem eślników. Potrzeba mniejszych wypłat 
doprowadziła jednak do tego, że używano kru­
szców jako miary wartości, i że kruszce te 
stały się rodzajem monety. Kopalnie kruszców 
były wyłącznie w  ręku rządu i eksploatowano je 
za pom ocą skazańców piętnowanych na ramieniu.
0  ile kruszcu nie używano na wyrabianie roz­
maitych naczyń i narzędzi, dzielono go  na drobne 
kwadratowe kawałeczni albo druciki spiralne w a­
żące dziewięć gramów, to jest jeden egipski kwad,
1 na małe sztabki albo obręcze, ważące tak zwany 
uten to jest dziesięć kwadów i kawałki te zao­
patrywano pieczęcią królewską. Miejsce monety 
zajmowały tedy kwady i uteny platyny, złota, 
srebra i miedzi. Nie ustanowiono jednak żadnego 
prawnego stosunku wrartoścś tych stemplowanych 
kawałków. Były one same także przedmiotem 
targu i hande' me tracił swojego zamiennego 
charakteru.
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Żegnany tlą zhWaste , ale na ZnWezu przechowi my 
Jego pamięć a lais prosimy, byś x*ani wsady nie- 
e?częśifiu przyjęła wraz z R Iziuą ryr&zy szczirego 
WcpóLzucis i żalu.

Lwów dnia 22 lutego 1894,
I odpisani: Marszałek krajowy ks. Sanguszko 

i wszyscy członkowie Wydziału krajowugo.
Urzędni y Wydziału krajowego pragnąc u zcić 

pamięć Oktawa Piet. nikiego , swego dlugulatuiego 
szefa i przyjaciela, postanowili na zgromadtemu od­
bytem dzi laj : 1) złożyć skrom.- y wieniec na tru­
mnie z odpowiednim napisom; 2) wyazić komiolen- 
cyę wdowie przez deputaty ę w tym calu wybraną; 
S) urządzić nab żeństwo żałobne za dus-ę zmarłego; 
4) utworzyć funRcyę dobroczynną imieiia Oatawa 
Pietruskiego, a fu dusz na ten cel potrzebny zebrać 
w ciągu lat 2 w drodze dobrowolnych składni'. Po­
czątek w tym względzie już zrobiono, jak się do­
wiadujemy, złożono towiem kwotę 100 złr. na ksią­
żeczkę kasy oszczędności.

W yścig cyklisiów . Dwaj paryscy cykliści de 
Perrodn i ITllaumc zamierzają w maju urządzić 
wyścigi między Paryżem a Wiedniem.

Liczba um ysłowo chorych tak wzrosła w kra­
jowym zakładzie dla obłąkanych w Austryi niższej, 
iż musiano potwc-zyć filie w szpitalach. W tym 
roku też z powodu przepełnienia szpitala nie odbył 
się doroczny bal obłąkanych. Najwięcej umysłńwo 
chorych dostarczają nałogowi pijacy. Lekarze wie- 
dińscy noszą się z myślą założenia osobnego schro­
niska dla pijrków i zamieizają odpowiedni wniosek 
przedstawić sejmowi dolno-austryacfeimu.

Koncert, w  niedzielę popołudniu pod kie­
rownictwem znakomitego kapelmistrza p. Rolla, od­
będzie się w sali „Sokoła* koncert, na którym zo­
stanie odegraną między innemi Łntszya Lconct*valla 
z opery „Pajace41, utwory Mendelssohna, Be iota, 
Wornspera, Noskowskiego polom s i Rolla galop : 
„Z werwą14.

Utrzym anie szkół ludowych w d .lnej Austryi, 
nraju, mającym zrledw-'a połowę tej l dności ro
Galicya, ko-ztuje rocznie 6.791.000 złr. W ciągu
dwudziestu lat podwoiły się te koszta. Rezultat 
ten przeraża naw6t liberałów niemieckich, Któ-zy 
najgłośniej zawsze domagali się pom ożenią liczby 
ezKół, to też j-den z i h przywódzców p. Suess 
oświadczył w sarnie dolno austryackim, że w obec 
tbgo zatrważającego rezultatu, liberałowie nie myślą 
n wet wdawać s<j w jakąkolwiek dyskusję co do 
dalszego podwyższania budżetu szkoinego, gdyż i 
tak przesroczono już granicę dozsroloną, i zachodzi 
obaw_, że nawet ci, którzy najgoręcej kochali szkołę 
poczną się na nią suarźyć.

Wolnomularstwo W Nibmczech cieSey się
ciągle opieką najwybitniejszych osób z pośród ary- 
stokracyi protestanckiej, a poślednio też i ojiok.- 
rządową. Świeżo właśnie w dzielnikach berlińskich 
Bpotykemy wiadomość urzędową, iż za zezwoleniem 
Cosarzi, Wdhelms, książę Fryderyk Le p;,ld przyjął 
protektorst nad trs ma najst.rszemi Wieikiemi Lo­
żami masońskiemi, a mianowicie nań „Wielką Lo­
żą naroaową pod trzema kulami świata11, nad 
„Wielką Lożą krajową wolnomularzy niemiec«ich“ 
i nad _ W.elką Lożą R yid York pod przyjaźnią11

Jak w  Grudnie połapali złodziei? D'a zro­
zumienia wypadku, któ y opiszemy haszy u czytel­
nikom, trzeba wprzód wyjaśnić, że w Grodnie, 
jak na wszystkich pocztach rosyjskich nie 
zwyczaju, aby listonosz przynosił pieniądze, prze­
słane pocztą, do domu. Adresat otrzymuje tylko 
recepiB, z tym recepisem zgładza się osobiście na 
pocztę, udowadnia swoją tożsamość za pomocą pasz­
portów, metryk, świadectw z cyrkułu i innych do­
kumentów, a dopie o potem urzędnik wypłacL mu 
list pieniężny, który pod jogo adresem nadszedł. 
Niedusyć ieu.aak tego urzewlekłegu oneedpru po­
czta postarała się, aby i w inny jObzcze spô .ob 
zniechęcić publiczność do wysyłania pieniędzy. Wy­
znaczono mianowicie na odbiór p.eciądzy jedną czy

tak
ma

dwie gudziny na dzień, tak, że o tej porze panuje
w urzędzie pocztowym formalna łaźnia z powodu 
natłoku interesantów.

Z tej ostatniej okoliczności postanowili sko­
rzystać złodzieje, czując, że tu mogą mieć żniwo 
bogafe co się zowie. Istotnie od pewnego czasu 
zauważono w Grodnie ogromną liczbę kradzieży, z 
których wszystkie prawie popełnione zostały w 
urzędzie pocztowym w tej porze, gdy publiczność 
odbiera pieniądze. Kilku urzędników grodzieńskiej 
poczty, chcąc przepłoszyć złodziei, wymyśliło bardzo 
dowcipny fortel, który udał im się wybornie. Oto 
pewnego dnia, gdy juk zwykle w kasie pocztowej 
roiło się od interesantów, dwaj urzędnicy, przebrani 
po cywilnemu, z gotowym ple,nem działania, poja­
wili się wśród puoliczności w cywilnych ubraniach.

Jeden z nich, będący o.zywiście w p trozu 
mienia z nrzę lniiem, który pełnił właśnie służbę 
przy kasie, zbliżył się do okienku, gdzie odlawało 
się rer episy i podając swój reoepis, rozumie się tak 
„i.mn udany, jak wszystkie dokumenty potwierdza­
jące identyczność osoby, zr żądał głośno wydania 
pieniędzy:

— Nr. taki i t&ki, rubli 500! zawołał dyżurny 
hrzęuuik, podając recepis drugiemu koledze do wy- 
ekspedyowansa.

Po chwili z za okienka mignął spory list, su­
miennie opieczętowany i zaopatrzony mnóstwem 
jrampilii. Mniemany odbiorca 500 jubli sięgnął po 
Ust, włożył go niedbale do kieszeni, tak, aby eo- 
hiec listu wystawał i wmięszawszy się w tłum cze­
kających na ekspedycyę pieniędzy osób, chciał już 
opuścić urząd po.ztowy, gdy spostrzegł w tłumią 
i&kiegcś puna, którego fizyognomia widocznie mocno 
go zajęła. Tym panem był nie kto inny, tylko ów 
drugi wciągnięty do zmowy urzęduj:, który wszedł 
do biura razem z wiaściciei m sfabrykowanego re- 
Cepisu na 500 rubli i gdy tamte u załatwiał interes 
swój u okienka kasowego, c-zekał tymczasem z in- 
Uemi osoban...

Po chwili głośny orrzyk wyrwał się z ust 
Pierwszego urzędnina.

, — Co widzę! drogi przyjacielu, tyle lat nie wi­
dzieliśmy się, cóż tu porabiasz ?

Zawiązała się bardzo ożywiona rozmowa. Obaj 
tanowie, przyjąwazy na Biebie rolę starych znajo­
mych, którzy spotykają się po wielu latach niewi­

erna się, utonęli furmalme w potopie wzajemnych 
^ynurzań i zapytań o zdrowie żon, dzieci i znajo­
mych. W ciągu tej rozmowy urzędnik, który miał 
^ kieszeni list z 500 rublami, uczuł, iż ktoś lekko 
manipuluje w tej okolicy jego kostynmu, gdzie były 
biinńjdze. Chcąc dać złodziejowi możność eałkowi- 

wyjęcia iirtu, zraza udawał, że nie zwraca na 
!° wcale u’ agi, ale kiedy już był pewnym, że list 
'ego powędrował w złodziejskie ręce, sięgnął nagle 
do kieszeni i znalazłszy ją pustą, z okrzykiem: 
jitłodziej !41 chwycił za kołnierz tego jegomościa, 
który manipulował koło i ego kieszeni.

Zaatakowany w ten sposób nieznsjomy, posta­
w i ł  oburzyć się za podejrzenie.

■— Mój panie — zawełsł groźnie — pan mi za 
0 odpowiesz, jestem człowiekiem uczciwym i nie 

^miosę tego rodzaju podejrzeń.
, Zaledwie obrażony złodziej wypowiedział tych 
k'ila siów na swoją obronę, wysuwa się z grona 
.tecnych bardzo porządnie ubrany pan w roli roz- 
9mcy i oDrońcy napadniętego.

- Pana tegc znam osobiście — wtrąca —  nie 
nikoi 'u  wypowiadać jakichkolwiek krzywdzą-

| Ludwik Włodek

cych go podejrzeń. .Test, to obywatel zieuisk. i mć| 
dobry przyjęcie!.

— Tik — konkluduje inny głos, a równocześnie 
Łowy lozjem a występuje z pośród grona publiczno­
ści — otwierdzam w zupei -ości, co o tvm p<v u 
povue iziano 1 ja zuam go odda "na ja o u-zciwego 
człowieka, który nie zasłużył sobe ni ,zem na tak 
lekkomyślne iasynuseye.

V? tern miejc u ster c.k-yi objęli obsj urzęd­
nicy, będąiy mimowolnymi aut rami iej jceny. Na 
dany przez nich znm k zjawiła cię w sali polieya i uwię­
ziła zarówno złodzieja owega listu, mają ego zawie­
rać 500 rubli, a w isto ,ie wyłożonego bezwartoś-io- 
wymi jf-pierimi, jak i jego obu obrońców, n leżą­
cych do tej zacnej spółki. Zrewidowane ich namioj- 
8; u i o dziwo ! pokazało się, żn list, który nkradł 
pierwszy złodziej, znajdom ał się już w kienzeni trze­
ciego złodzieja.

Jak się inni umieją bftwić Oto co piszą z 
Wiednia:

Wczoraj można było znowu przekonać się, że 
przecież Wie leń prawdziwy, wesoły, zadowolniony 
nie zginął jeszcze. Pizez całą noc biły łuuy z wszel­
kich istnieją :yoh sal tanecznych, kapeli zabrakło, 
mióstwo maskarad, zabaw klubowych, a wszędzie 
p.-łuo. Palma atoli należy się Towarzystwu śpie­
wackiemu „Wiener Ma inergesangyerein11. Brigitła 
K ii ta, to zia'zy w g warze przedmiejskiej odpust i 
jarmark na przedmieściu brigitta w roku lSsA-tym. 
To wskrzeszenie odbyło się w salach św. Zohi; za 
bilet wstępu służyła podobizna miedzianego medalu, 
przed 60-oiu laty wybitego. Chcąo opisać jak cię 
to odbyło, trzababy naprawdę opracować studyum 
ntaograficzno obyczajowe.

Wyobraźcie sobie urocze czytelniczki (bo czy­
telników pewnio ni a stać na tyle wyobraźni), że ja­
kaś boginka przeniosła was do Sevree, albo do 
Mtissen do magazynu, w którym ustal ?ionb na okaz 
tysiące figarek porcelanowych, przedstawiających 
typy ludności z końca przeszłego i początku b łżą­
cego wie u. Naraz figurki te ożyły, ruch, wrzawa, 
a magazyn zamienił się na rynek Bngltta. Więc 
ni-muiy z piernikami, serca jak koła wozowe, me­
nażer e, wystawy małp, cyrk i pajace, tiumy lndzi 
mi jscowyi h i z osolicy, a także i stołeczni miesz­
czanie, wszelkie warstwy cywilne i wojskowe i cu­
dzoziemcy' p zybyli licznie, aby się napatrzyć, zaba­
wić i pokupować pamiątki, precle, gwizdawki, 
trąbki, spróbować kiełbasek, nadziwować się „cu­
dom sięwidzianym, jedynym na śmiecie11, jakiemi 
przed 50-ciu laty lud bawiono.

Ogromne sfisze zapowiad.ją np. bliźniaków 
syarookich w 03obnej budzie, jeden z nich urodzony 
we Fraucyi w roku 1822-gim, drugi w Niamcz&ch 
w roku 1810-tym, Cały tłum, to jedna w dragą 
postacie typowe i stylowe, a między niemi przecha­
dzają się niezrównani, żywcem z portietów wyjęci: 
Beethoven i Strauss pierwszy. Prowin yonalni akto­
rzy tragir-zn1, fiakrzy, włóczęgi, chłopi, słowacy, mu­
zykanci, któ-ym i'ory rozbłyskują iskrami elekt-y- 
czuemi patryrcyusze i patrycyuszki, babki noszące 
z sobą haftowane, składane stolec ki, 0’zywiścis 
także rrlekiny, kolombiny, laufry, pazie, cały świat 
dawny wskrzeszony. A wśród gwaru i natłoku 
utrzymują porządek władze, burmistrz z pił ą, po-, 
licyauci zomorusani, z naczelnikiem ba yłą, za któ­
rym chłopiec nosi pałasz i karabin. Niech-no gdzie 
powstanie spór, nie,;h-no ktoś podejrzanie patrzy 
z podełba, niechno dziennikarze co notoją, u..zieliją 
moralnych admonicyi. Nic dziwnege, ho urłopnicy, 
pokojówki, fiakrzy, parobcy od piekarzy i rzeż ii- 
ków, sztukmistrze — to naród niespokojny i zu 
chwały; więc też władza czuwa i każe ich całemi 
grupami odprowadzać do miejskii j garkuchni Schwe- 
uingera, gdzie potrawy w cennikach, rozwieszonych 
po óotann-cb, kojztnją pc S i 0 groszy Za porcyę. 
Aresztowano w ten s,.osób n. p. żonę wiceburmutrza 
Richteia z dwiema córkami, trzy Słowaczki, jako 
włóczęgów, bo nie m‘ały paszportów Podobnego 
losu ledwo uniknęła primrballerina Sironi, pasterka; 
murem stonęli przekupnie salami, Włosi w jej 
obronie i grozili nożami, a rznoali uroki wzrokiem 
(jett.atura), że się pan burmistrz aż źoguał ze strachu

Co chwila edzywały eię fanfary, zapowiadające 
jakąś procesyę, czy pochód, przeciągały bandy sta­
rych deutschmeistrów w kirhsi h, albo też zapełniał 
estradę wzorzysty tłnm śpiewaków i był koncert 
światny samych stary..h pieśni i marszów, O pół­
nocy odegrali śpiewacy parodyę „Pajaców11 ; ot 
sobie farsa, zapustna; innej pretensyi Liena. Tańce 
tak wyglądającego towarzystwa robiły wrażenie ka­
lejdoskopu.

Niepodobna nie nzjać, że dawniej świat i lu­
dzie nierównie ładniej wyglądali, st^je barwne i 
swoboda prze'aw ały, że ep łeczeństwo nie |08t 
zgorzkniałe, zblazowane, strwożone, nerwowo-ane- 
miczne; fautazya misła pole i zadawolnienie w 
strojach i w zabawach, gdy n»9 niwelaeya ubio­
rów pogrąża w nuuntj monotonii, — przeciw któ­
rej tylke bajtoznie kosztowne toalety damskie wal­
czyć usiłują..

Taka „ki.ta11, trzeba i ro wiedzieć, jest za­
bawą równie szczerą, jak tanią; stroje ze starych 
aukien, kapelusze — grzyby własnej lob.ty, stare 
ozdoby, mężjzyżai wydobywają ubiory po ojcach i 
dzi • dsch, nikt sę nie sadzi na zbytek, czasami tyl­
ko zabłySn e jakiś kostynm umyślnie sprawiony.

Bawią eię zatem dobrze, wesoło, tanio, a nad­
zwyczaj ZBjmująco, stylowo. Jeazcze i to trzeba wie­
dzieć, że bawią się tak Wczys y, grona wszelkich 
klas ludności; Lsszetycfei pszochadzał się jako wło­
ski malarz, malarz G ltz jako rzeżnik, profesor Udel 
biodział pod kryptą jako cirmny, głuchoniemy, wy­
mownie źebizą'y, potem grał Tonią w „P jaea'hl‘, 
potem był pelieyantem it 1. Choćby kto zgoła był 
ob ym tutaj, to i tak miałby radość dla oczu z ta­
kiej zabawy; kto zna to sposeez ńitwo musi mu 
zazdrościć; — liczni malarze po Balach rysowali 
wj bo ne typy ; cały ten jarmark wart albumu ko­
lo. owa-ego.

Zmarli- Adam hr. Mjcielski umarł w Kra­
kowie w 34 roku życia. — Michał Karaś, żołnie: z 
legii nadwiślańskiej z roku 1831, urzędnik akcy­
zowy, umarł w Krakowie w 81 roku życia.

Zhmia8t wieńca na trumnę ś. p. męża swtgo 
O. Pletruskicgo, złożyła p. Stefania P.etruska 25 zł. 
na schr . nisko fln ta Alberta.

P. Anna Biels v złożyła u n*s kwotę 5 złr. na 
ochronkę Sióstr F-! ieyanek na Żólkiewskiem zamiast 
w i e ń n a  grób śp. hr. Starzeńskiej.

Sł an powietrza. Term. — 13° o godz. 8 rano, 
w poł. — 4° R, Barom. 770. Prześliczna pogoda,

Brak szczęścia.
— Dla czegoś się pan nie ożenił? — pyta ktoś 

starego kawalera,
— Rm... nie miałem szczęścia. Wszystkie dziew­

częta, z którymi mógłbym się był ożenić z mdości 
miały za mało pieniędzy...

R o z m a i t o ś c i .
—  Kolonizacya chińska. W ostatnich ezisach

rząd Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki ot- 
osnrz., systematycznie przepisy, mające na celu utru­
dnienie kolonizacyi chińskiej w granicach Unii ame­
rykańskiej. Przypatrzmy się nieco temu ruchowi 
synów Państwa niebieskiego, których przeludnienie 
w ich kraju wypędza za oceany, a wypędza w ta­

kich rozmiarach, że niektóizy ekonomifeji zw. acają 
nawet owr.gę na przypływ ludności obcej, zw«ny 
„potopem chińskim11.

E oigraeya ehińłka do Stanó / Zjednoczonych 
s-.ęga naj "-yź(j i oka 1849, a przypada jednoczr śaie 
z nakryciem kopalń złota w Kalifornii i z budową
kolei „Central Pacific Railroad“ . Żywiołu kobiecego
nie *na wśród rrzgorąnzkowanych widmem złota ko­
pa'zy: Chińczycy brali na siebie monopol czynności 
jctbiecych, jak: pranie, szycie, grtowanie.

Chińczycy, przybyli liczniejszą lub mniej liczną 
pa:tyą di jakiegoś miasta amerykańskiego, tworzą 
przeleT8Z73tkie t. zir, Cbina Towns. Przywidzca 
gromady apatruje sobie dom k lkojnętrowy, zwykle 
ruderę zamieszkiwaną przez nieplacących lokatorów. 
Upatrzywszy, ofiaruje właścicielowi podwójne lub 
nawet potrójne Komorne w porównaniu z poprzedniem. 
Po wynajęciu rozpoczynają się prace przygotowaw­
cze "W 3 wnęt’ zu dr nu — przy użyciu desek, belek, 
przepierzeń i balkonów zewrętiznyeh — przedsię­
biorca chiński potrą ja ilość mieszkań i w ten spo­
sób, gdy właściciel otrzymywał z trudnością 5 do 7 
pet. ze swoj realaoś u, Ołfińczyk miewa z niej nie­
kiedy 24 pot,

Rzec można, że Chińczycy nie z własno, ini- 
cyatywy rozpoczęli tłumną wędrówKę do Ameryki 
póioccnej. Do wywołani,’ ruchu emigracyjnego przy­
czyniło się w znacznym stopniu współzawodnictwo 
różnych zarządów kolejowych., Z sześciu a lielkich 
Towarzystw kolejowych każde na svoją rękę starało 
się przyciągnąć możliwie największą ilość cudzozi im- 
ców, ażoby zaludnić okolięe toru. Towarzystwa ta 
ponosiły początkowo koszta przejazdu i utrzymania, 
dawały zaliczki na ziemię i narzędzia roln.cze; na­
stępnie zaś domagały się spłat z lichwiarskim iście 
procentem

Jednym z najcięższy h zarzutów, jikie sta­
wiano Chińczykom w Ameryce, było to, iż obniżali 
bardzo wartość pracy i normę zarobku przez przj j- 
mowsme waronków znarzaie niższych od powsze­
chnie praktykowanych. Z wrócić jednak należy uwa­
gę, iż prace, których początkowo podejmowali oię 
Chiń. zyoy w Ameryce, jako to w o,a3zaniu błot i 
roboty ziemne przy budowie koiwi oceanu Spokojne­
go, były bardzo n;e^hętaio przyjmowane przez bia­
łych, którzy uważali, iż warunki, w jakich pracować 
należało, miały nyć dla zdrowia zgubne, Możnaby 
nawet twierdzić prawie na pewno, iż bez współu­
działu Chińczyków olbrzymie przedsiębiorstwa ko­
lejowe w Ameryce nawet w pewnej części -.e wy­
kazywałyby dzisiejszego rozrostu.

•Prawda, Ż9 w innych gałęziach przemysłu 
Chińczyk zadowalnia się byle czom, zwłaszcza przy 
fabryka yi cyg r. To samo można powiedzieć o sy­
nach funst va niebieskiego, spełniających funkeye 
kraw:ów, szewców, kucharzy i służących. Z pe»nem 
acz muiejszem niż w innych dzie izinach pracy po­
wodzeniem prasnją Chińi zyoy na loli.

Trulno określić, na czem wregowie emigracyi 
chińskiej opierali swoja mniemania, gdy przypływ 
Chińczyków do Stanów Zjednoczonych Ameryki pól- 
noozej nazwali szumuern mianem „Dotopu“. Cyfry 
obniżają tea straszliwy „p top'1 do bardzo miernych 
rozmiarów. Od roku 1849 do 1870 przywędrowało 
do Stsnów Zjednoczonych 49.310 Chińczykó s-, od 
roku 1870 do 1880 przybyło ich 75 000. Bą i  co 
bądź ruch się wjzmagitł z dziesięciolecia na dziesię­
ciolecie. Nie brakło teź i energicznych środków za­
radczych, mających na celu tamowanie przypływu. 
Pierwsze rozporządzania przeciwchsńskie s ęgują toku 
1852, gdy ogłuszono specyalne dla Chińczyków po­
datki i opłaty patentowe. W roku 1880 starano się 
w drodze dypbnr.tyozuej o zmianę t. zw. Barligame 
treaty z roku 1868; dckmnent len zapewniał mie­
szkańcom Chin i Stanów Zjedao-.zo-iy u wzajemne 
swobody przy osiedlaniu się w państwach podpisa­
nych na umowie. Starano się również przeprowadzić 
przez kongres prawo normujące łub zawibszają d na 
czaj pewien fmigraeyę cbińrką. Gabinet pekińsl i 
Rtaruł się zyskać na czasie prz'3z przawlakarfie rc- 
Kow..ń w nieskończoność. Dzienniki wiszclkii h od­
cieni prowadziły agracyę na własną rękę, nie ukry­
wając nic, eoLy migło ogół amerykański usposobić 
wrogo dla Chińczyków. Rezultaty nie długo kazały 
czekać na siebie.* Już w roku 1883 w kopalniach 
Rock Spring Chińczycy byh atakowani przez górni­
ków amerykeńskicl’ . Władze centralne pozostały 
V/ obliczu faktó v tak neutralaemi, iż nie uznały 
nawet za stosowne wdrożenia śledztwa przeciwko 
górnikom, którzy z bronią w ręku w jednym tylko 
szybie z-imordowali 28 swoich towarzyszów pracy, 
przybyłych z Chin za chlebem. W roku 1892 izba 
depaitamentów uchwaliła nawet bill, kasujący umu- 
wę borlingpraską i zabraniający włrraezinia na tery- 
coryum stanów Zjednoczonych Ameryki północne; 
Chińczykom z wyjątkiem tych, którzy są przed­
stawicielami misyi politycznych. Bil ten, przez se­
nat odrzucony, kilkakrotnie pc wracał pod obrady. 
Ostatnim zaś środkiem prawodawczym skierowanym 
przeciwko Chińczykom oy/o orzeczenie rządu Stanów 
z marca 189B roku, żb wszelkie obostrzenia, doty­
czące Chińczyków na terytoryum Unii amerykań­
skiej, utrzymują swą moc obowiązującą na ualazo 
lat dziebięć.

Przeciwnicy środków przez .rząd przeciw CŁ.n 
czykcm stanowionych twierdzą, że w prądzie anti- 
ch.ńskim należy szukać racyi nie ekonomicznych, 
lerz czysto politycznych. Chińczycy, choćby ucjdłużej 
przebywali za granicami swego kro]o, zawsze Chiń­
czykami pozostają i tworzą państwo w państwie, 
tern trudniejsze do zasymi owania, iż opierające swą 
odrębność na sóżnicach religijny h, rasowych i oby­
czajowych. Otóż w miarę wypierania żywiołu < lub­
skiego rząd Stanó w Zjednoczonych i hce wzmocnić
żywioły: iriandzii, szwedzki i nienueck1 Aslimaty-
zują się one łatwo w obcym d'a 3iobie kraju, a z 
czaseia nicz6m różnić się me będą od ludności 
rdzennej, a raczej nie rdzennej, lecz napływowej, 
która o l lat kilkudziesięciu lab parnset oddycha 
powietrzem Ameryki północnej.

Część ekonottdeznai
Wiedeń 21 lutego.

(Z.) O ile wczoraj brakło motywów, mo 
gącycłi dać impuls do wydatniejszej zwyżki, o 
tyle było ich dziś podostatkiem. Przeduw uzyst- 
k em berlińska giełda porzuciła wyczekujące 
stanowisko i pełnymi żagalmi płynęła ku haus- 
sie. Ksedyty, zwykle zwalczane przez kontr- 
minę berlińską, były dziś na targu tamtejszym 
bardzo poszuk wane. Zniżka kredytów sama 
przez się oddziała ożywczo na nasz targ walo­
rów bankowych. Przyłączyły się zrś do tego 
jeszcze inne powody. I tek uaicnbmhl poszły 
znacznie w gorę dzięki temu, że grup. , union- 
banku objęła do emisyi pożyczkę 40mil;onową 
zaciągnąć się maiącą na wielkie budowle wie­
deńskie. ObGgi tej pożyczki objął un.onbank 
po kursie 96.5.

Znaczną zwyżkę osiągnęły także boden- 
kredyty skutkiem pogłosek o wysokiej dywi­
dendzie. Ogółem wzi *wszy, fizyognomia targu 
dzii iejszego była bardzo przyjazna, a ruch nie­
zwykle ożywiony.

Z Paryża donoszą, że giełda tamtejsza jest 
bardzo zaniepokojona interpelaoyą, jaką wnieść 
ma deput. Jourde na j  utrzojazem posiedzeniu

parlamentu, W  ini<trpolaoyi tej wykazać ma 
Jourde, że zwyżka renty włoskiej, która w cią­
gu miesiąca podniosła się z 70 prawie na 78, 
ma jast wyłącznie dzr-łem giełd niemieckich, 
lecz ża kapitaliści francuscy także przyczynili 
się do niej.

Pid przewodnictwem niamiackiego banku 
w Berlinie utworzyło się bowiem konsoreyum 
giełdowe z kapitałem 45 milionów li tylko 
w celu poprawiania, kur iu ranty włoskiej, a do 
kousor. yum tego należą cztary banki franou- 
skie, a mi mówicie Cródit Lyonaais) Credit Indu­
strie!̂  Comptoir a’Esrompte i Banque de Paris. 
Owóż zdaniem p, Jourdea chociażby nawet 
w tym postępku banków francuskich nie było 
nic nielegalnego, to jednak js3t to z ich stro­
ny wielce niopairyotyczae, że przyczyniają się 
do pcpravn.en;ą kursu papierów włoskich. Przy 
tej sposobności uderzyć ms Jourde gwałtownie 
na kulisę giełdową. Wszyscy ctrekają nieoier 
pli wic, co rząd odpowie na tę int6i'pelacyę.

Ostatnie notowania:
Kred/ty austr. 864-—, węgiersk e 435'—, 

Ang.obanki 157-—, Uniony 268'25, Baj3rvereiny 
l b f —, Lauder banki 256 20, Ludwiki 1217,25, 
CzeiidowiscHe 266-80. Elfcaćhak 242-75, Hanca 
papierowa 98-18, .-srebma 9805, austryaoka 
zło;a 12015 4" 0 an -tr. renta wal. kor. 97-75, 
węgiar^ka złota 117-70, '&L wigierska ran'a 
wal. kor. 95Tb. idukąt 5-92 20-iraakówk& 9 93—, 
marki 1222 ruble 1

§ Wiedeń 23 lutego. Spirytus 17.80 do 17.90. 
§ h in h  Eiuujy.y i to w a ro w y na k tle ja jh  pań­

stw ow ych. Wedle estataiego wykazu dyre.soyi 
gen. kolei pań :tw iwych, przewieziono w mie­
siącu 3tyozniu r. 1894 na wszystkich liniach 
własnych i we własnym zarządzie kolei pań 
stwowyc h poz istająoych cgólem osób 2 026,126, 
tou towarów 1,609 755.

Duohód z przewozu osób i paku-.ków wy- 
nió J zł. 1,239.570, z przewozu towarów 4,460.240, 
czjli ogółem 5,699 810 zł. W  ez-isle od 1 do 
31 stycznia 1893 r. wpłynęło z ruchu osobowe­
go i pakunków 1,108 295 zł., z ruchu towaro­
wego 3,6i9.703 z ł , razem 4,727.998 zł.

W  porównania więc z miesiącem sty­
cznym r. 1893 wykazuje dochód w miesiącu 
styczniu roku bieżącego zwyżkę w kwocie 
971812 zł.

Z cyfr powyższych przypadają na linie 
wschodnio (galicyjskie) kolei państwowych na­
stępujące zwyżki: przy ruchu osobowym:

44 727 osób, -(- 26.538 zł., przy ruchu towa­
rowym : -j- 70 404 ton, -+- 381.815 zł., z prze­
wiezionych towarów najbardziej wzmógł się 
przewóz zboża, mąki i słodu.

elegramy „Frzegiądu“
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Wiedeń 23 luoeg). Fremdenblatt donosi, że 
w odpowiedzi swej, przesianej rządowi austry- 
aebiemu na propozyeye grudniowe, co do za­
warcia traktatu handlowego, oświadcza rząd 
rosyjski, iż wpr iwdzi s nota austrya eka jest 
objawem uprzejmości, gayż .ząd austryaoki 
zniżył swoje żądaiua wszelaKo uprzejmość ta, 
co do zniżenia ceł zbożowych, nie sięgr tak 
daleko, jók tago się w Petersbutgu spodziewano.

W  obec takiej odpowiedzi, trzeba będzie 
zatem pro wad? ió dalsze rokowania, ale nie 
wiadomo jeszcze, czy r sąd austryaeko-węgierski 
zasięgnie jeszcze raz opinii ankiety, ozy lei 
załatwi tę sp:awę wprost z gabinetem psters- 
Ł-ursI im.

W edeń 23 lutego. (Rada państwa ) W  dal­
szym ciągu przedłożył rząd na wczorajszem po­
siedzeniu kon wenoyę handlowę z Rumun ią i 
z Hiszpanią, tndsiuż projekt ustawy o staty­
sty ca robotniczej.

Prezydent poświęcił ciepłe wspomnienie 
zmarłemu podowi Juques’owi i zawiadomił, że 
pp Stefan Richter, Steinwender i Wobanka 
złożyli mandaty. Nowowybrani posłowie pp. 
Krynioki i Wachnianin złożyli przyrzeczenie 
poselskie.

Następnie przystąpiono do załatwienie, ca­
łego szeregu petycji P. Bendel z lewicy refe­
rował peoycyę x, Stojałowskiego, który żali się, 
że urzędy pocztowe konfiskują mu egzemplarze 
Wieńca i Pszczółki. Referent wnosi, aby pety- 
cyę cę odstąpiono rządowi do zbadania.

X. G h o t k o w s k i  imieniem Koła pol­
skiego postawił wniosek o przejście do po­
rządku dziennego, gdyż x. Stojałowski nia daje 
rękojmi, że przytoczone przezeń fakta są pra­
wdziwe.

W  głosowaniu przyjęto wnio tek referenta, 
gdyż cała Ib wica za nim głosowała.

Petycję m. Sambora o pozostawienie w 
tern mieście 3go pułku ułanów przekazano rzą­
dowi. do rozpatrzenia. lane petycye odnoszą 
się do spraw k Rjuwych, tudzież do przymu­
sowej asekuracy* byałs.

Nowowybrany młodoczeski poseł Ku^z 
składając przyrzeczenie, oświadczył, iż przy- 
stępije do prawnopaństwewego zastrzeżenia, 
uczynionego na początku sesyi przez klub mło- 
docziski.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
w poniedziałek.

Rzym  23 lutego. Izba deputowanych wy­
brała prezesem Zaaardellego pomimo jego re- 
zygoacyi, gdy j duak ou ponownie zrzegł się 
wybo.u, przystąpiono do ściślejszego głosowa­
nia r wybrano prezesem BLancheri’ego. Otrzy­
mał cn 191 głosów, Z&nardelli 187, a 23 kar­
tek było próżnych. Ten rezultat wyborów w y­
wołał sensacyę.

iłerlin 23 lutego. Cesarzowa nienreeka z 
poiady lekarzy uda się 10 marca z dziećmi 
ne kilko!,ygodmowy pobyt dc Abbazyi. Pod­
czas tegc jej tam. pobytu odwiedzi ją jej mąi 
cesarz Wilhelm i zabawi w Abbazyi kilsu dni.

? a ryż  22 lutego. Wczoraj znaleziono znów 
oombę przed kawiarnią Oor&zza w Paiais Royal 
i przewieziono ją z wszelką ostrożnością do la- 
boratoryum chemi znego celem zbadania.

Paryż 2Ó lutego. Członkiem akademii 
francuskiej wybrano poetę Hcredię Głosowano 
.‘ ześó razy. Emil Zola i tym razem kandydo­
wał i znów przepadł. Otrzymał on 11 głosów, 
a Heredia 19.

Poznań 23 lutego. Do Dziennika Poznań 
sklego donoczą, że oar nakazał, aby JucLor. ień- 
stwo rzymsko-katolickie w K cole it wie polskiem 
prowadziło korespondencję z przeloźo emi wła­
dzami dachownemi i z mstytucyami duohowne- 
mi wyłącznie w języku rosyjskiem. Wyjątek 
stanowią tylko te dokume1 ty, które mają być 
stylizowane w języku łacińskim.

Feszt 23 lutego. W  sejmie toczyła się 
wczoraj dalej debat* nad projektem ustawy o 
ślubach cywilnych. Minister sprawiedliwości 
Szilagyi -v dwugodzinnej mowie, cklasŁiwauej 
często na ławach lioeiałów, bronił obowiązko­
wych ślubów cywilnych i wykazywał, że pro- 
ponoTit.ne przez hr. ApponyTego małżeństwa 
cywilne z konieczności stałyby się źródłem u-

jńawiozuyoh konfliktów między państwem a 
Kościołem i wywołałyoy poniekąd miszooó 
ustrw p&ństwowyoh wobec przepisów kościel­
nych, do ozegj nie można dopuścić!

P rz y je ch a li  d o  L w uw a
inia 23 lucego 1S94.

B.C JEL ŻORŻA Kj. F. Lnbonnrska i S 
Wuli-ńaLi z Rozr/sdowa. E Torosiewicz z Bródek. 
K. WierwSh4eyav,i ze Stawczan. Wł. hr. Grocholski 
z Podola ros. B. Liban z Podgórza. Dr. W. Kies- 
ler z Czeraiowiee. D. Zins z Tarnowa.

HOTEL VIGTORTA. M. Gregorowicz z Czer- 
niowies. C, Pollak z Wiednia Fr. P&ai z Jawo­
rowa. M. Dellmar z Krakowa S Unreich z Wiednia.

HOTEL CENTRA LNY. K. Majewski z Tan- 
row_. B. Wierzuhleysni z Koborowiec. IŁ. bkóiimow- 
ski z Dynijk. J. Lips ń z Bogdanówki. Jl. Podhor- 
cer z Wiednia. K Czernasz z Pragi. K. Muller 
z Berlina.

W  a d e s i a n e .
Rubrykę ta aie potuodzi od itndukcyi, nie biur*, tea 

Jten a» aiabis aią ź&.inej odty-.uuedauJnośoL

Żałobne nabożeństwo
za duszę ś. p. 

: K i : & , o i e j a  Ś w i t a . l s ł c i e g o
odbędzie się w koś iele 00. Bernardynów w bobotę 
24 b- m. o godz. lOtej, na które stroskan. 'on- i 
roduna, zaprasza lerdeczai* znajomych i przyjaciół.

Antoni Cbomin
lekarz chorób wewnęirznycli

po pięcimetniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy­
nują od 3—5 ul. Zimorowic-a 1. 3 (vis ó vig Sokołu).

Pozostaję na rgólne żądanie Publiczności 
powiatu husiatyńskiego nadal w Husiatynie i 
ordyni.ję jak dotychozis.

Hasiatyn ani* 6 lutego i804.
D r . F cIIk s  H u n .

Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych
Dr Stan.siaw Soch&nik

b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale
profesora uanga u, Wiedniu.

miastka plac Birnaidyński 1. 15 I piętro. Ordynuje od 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521

-ML. J T O r S A S S l Z  
b a jk o w y  i k s u to r  r y a la a y
w? Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,

  k  p i i je  ł  s p r z e d a je  w e z e k l i  .ixpi< a
w «riościow e * m onety po najdok.1—anlej
szym kursie dziennym.

P R O M E S Y
dt siognienia 1 marca 163a na losy pań Ki w. z r.

po 5 złr. (prome" v na połówki tych los iw po złr. 
wraz zr stemplem G łów na . . a  3 0 0 .0 0 0

kor. względnie 1 5 0 .0 0 0  koron,
Przy zamówieniach z prowinuyi uprasza sig o do­

łącza Te 20 ct. na portoryum.
Uprasza sle o łask. ve wczesne zamó ienia, gdyż 

na dwa dni przed ągnienie.. odnośne zlscenis z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonano.

B ok  założenia 1853.
ATTGTJST iCH ELLEN B ERG  i SYN
dcm naukowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka­
rola L-Jw:ta 1. 1 kupuje i sprzedaje papiery wari. 
JPromei,/ do ciągnienia 1 marca 1694 r. po złr. 
5 na połówki tych* losów po złr. 3 wraz ze sl sm- 
plam. Główna wygra..a 300‘“)0 koron, a względnie 

150.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań ,N- iiieja“. Pre- 

numei ita roczna l ‘t . Na prowincji 1*80.
Zlecenia z prowmcyi uaiaiwia się jak nąi taniej 

odwrotną pocztą.

Lwów arna 23 lutagc. (Z IzDy handlowej), 
A kcye aa szmkę Kok gal. Karola Ludwika 

300 zł. m. k. 216-— dc Ź19-—. Koli Lwow.-Cucrn. Jasaka 
po 200 zł. w. 265.— do 268'—. Banku hipotecznego pu 
200 zł. w. a, 368 -  do 378’—.

Listy zastawne za 100 zł.: Banku mpot. gai.
6*|, losoff. w 40 lat, 100-80 do IGI CO, 5% z 10V, prem.
1.00-80 do 110-50, 4‘1,'la los. w 50 lat 100 — no 100-7n. 
Banku krajowego 4J[, * 0 los. w ói lat. 1 J-5C do 101.20.
Banku krajowego 4*|, ios. w 57 lat. 97-00 do 98.—, Tow
Kredyt gal. ziemsk. 4,;8 (I. "nisyaj 3f-30 d( 99"—. f*|,
los. w 41V, lat. 78.20 do 9 90, 4% lot, w 66 latach 98 aU
do 98-90, 47t°l, los. w 52 lat. — do .

Obligi za 100 zł, Galie, funduszu propinacyjneg, 
4 j, 97 20 dt 97.9C. Buków, funduszu propinacyjnego 6*1, 
ió:'-au do 10*-— Kom. banku KrąjowegJ 67« w. a. n. em. 
102 30 do 103-—, Pożyczki krajowej s’|, 106 — do ——, 
4\ 100-—dol00 70 4°, z roku 1891 96 30 do 97-— 4*1,
z rukr 1893 96-30 do 97 —.

Sonety. Dukat cesarski 5-o? do 5 98 Nąpolbuu- 
dor 3 89 do 9 99. Półimperyał 10-10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papieiowi 1.30 —do 1.35-—. 100 ma­
rek niemieckich 60*35 do 61*40.

Wiedeń dn'B 23 lutego, (godz. 11 w połudn.). 
K-edyty 365.12, kred. węglsrskie 436.50, Anglob- 
157,60, Jiiiony 268,50, Bankvereiny 130,75, Lkń- 
lerbanłi 254.70, Akoyo tytuaiows 209'— Staate- 
biJmy 314.50, Lombardy i0&.75, Eloethale 242-75 
Rente papieru wa 98 20. fart- węg, 4b/( kor. 95-20 
fUnta aręg złota 4?/, 117 60, Alpinv _59'50. Marki 
6107 Losy tur. 64 60,

RUCH POCIĄGÓW.
(Zegar lwowski)

O d c b o d z ą d o

Kuryer Oaubowy

Krakowa
Poawoioczysk
Todw . Fodza. 
Czarnio wiać 
Stryja 
Bełzcr

3-01 
6-4» 
6-54 
6 36

10-«
3-20
3-32

5-86 
1016 
iO 40 
10-36 
7-21 
S-56

1111
ki i i  
li-ąą 
8-81 

10-26 
7*2

788

1 0 .M
8-41

P r z y c n a d i ą  z

Krakowa 3 OS 601 6-86 #•« 9-85
Podwołoczysk 2-48 lO-o* 6*1 9-46
Pod w . Poaza 2-34 9-‘ 9-21 5-55 _
Ozermowiec l O -l£ — 7 -ii 7-69 12-61
Stryja — — y-08 »06 9-5*
Bełżca -- &T6 6-26 —

Uwaga . Gjaziny drukowane grube mi liczbami o: 
czają port nocną od 6 wiejzorem do godi fi rs. 59 r 

W uiórze informacyjnem e. k. znstr, koie' pańat 
wych we Lwowie, ul. rneciogc Maja 1. 3 (Hotel Lcpe- 
jest sprzi dat biletów sirefcwTch, okrężnych, dowclnie ae-1 
wialnych. zeszytów do jazdy, taryf 'i rozkładów ja: 
v  formacie kiuszohLowym. Informacje nr sprawach ts 
fowyoh i przewozowych.

f©  L w  o w i e  

ulica, jEialiclcfi, liczoa -Ł
poleca: K L O S Z E  R O S YJS K IE  *“^ 1  (petersOur^skie) PARASO LE 

pół jedwabne i jedwabne, po cenach ;iajuiuiarko\vaiuizvclL
wełnianne,
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K R O L O W A  Z Ł O T A .
POW IEŚĆ 

PAWŁA d’AlGREMONT-

(Ciąg dalszy).
— Ba! — odrzekł służący, do którego sło­

wa te były zwrócone. — Przecież wszyscy 
w domu widzieli to. Hrabia nigdy nie wycho­
dził wraz z hrabiną, a powracał do domu nad 
ranem. A  zły był jak buldog... 2/yli z sobą 
bardzo źle... I prawdą powiedziawszy, wina 
była tylko po stronie hrabiego.

— Tierzą wam skoro tak mówicie, bo chyba 
to pierwszy wypadek, że mężczyzna nie trzy­
ma strony mężczyzny.

— Pani hrabina jest kobietą świętą. Nigdy 
się nie skarżyła i tylko" w sekrecie płakała.

— No, a teraz wszystko się zmieniło — ode­
zwał się Piotr. — Pan hrabia zakochany jest 
w pani.

— Nie wierzę, to być nie może!
— Ależ widziałem jak ją całował i ściskał. 

A  trzeba wam było słyszeć, jakim głosem mó­
wił do niej: Aniele mój drogi...

I zapewne dla dokładniejszego przedsta­
wienia opowiadanej sceny, Piotr wpół objął 
Korę i szepnął jej te słowa do ucha, dołącza­
jąc do tego kilka gorących pocałunków.

Kora odtrąciła go, lecz bez gniewu, prze­
ciwnie, śmiejąc się i pokazując za ozerwonemi 
jak koral ustami dwa szeregi białych i pię­
knych jak perły zębów.

— Precz z łapami! — zawołała.— Nie wolno 
dotykać się. Ja i bez tego rozumiem, co Piotr 
opowiada.

Sybila przekonawszy się, że wszytko było 
w porządku przy chorej, że Nadina miała pod 
ręką co byłoby potrzebne, zajrzawszy do śpią­
cej w sąsiednim pokoju Teresy, udała się na

spoczynek. Przez ostrożność wszakże, drzwi
prowadzące z pokoju Heleny do swego, zosta­
wiła nieco uchylone.

Wkrótce w cał;m  pałacu zapanowała cie­
mność i cisza. W  przedsionku stary zegar, 
którego dźwięk srebrny doohodził do najdal­
szych zakątków domu, wybijał godziny. Powoli 
ucichł nawet turkot na ulicy, ostatnie powozy 
i fiakry, uwożące opóźnionych, lub wracające do 
remiz, roz] achały się i cisza zaległa w całej 
dzielnicy mias a.

Zegar wydzwonił gódzinę trzecią
Nadina, przytulona do boku fotelu, sie­

działa nieruchoma jak posąg, ale nie spała, 
Wspaniałe jej oczy z po za długich jedwa­
bnych rzęsów spoglądały surowiej i groźniej 
niż v( chwili przybycia. Gdyby doktor De ■ 
sormeaux widział ją w tej chwili, z pewno­
ścią nie poznałby w niej dawnej melancholij­
nej i .łagodnej Nadiny.

Śpiąca w swem białem łóżeczku dotych­
czas spokojnie Helena, zaczęła się poruszać. 
Hrabina powstała. Wzięła z marmurowego sto­
lika srebrną łyżkę, nalała w nią lekarstwa i 
zbliżyła do ust chorej,

— Pij, mój aniołku — rzekła, zaciśnięte swe 
usta zmuszając do uśmiechu.

Rozespana dziewczynka usłuchała jej. Lecz 
rozbudzona pod wpływem przełykania lekar­
stwa, rzuciła łyżkę na posadzkę i spojrzawszy 
na hrabinę wzrokiem nienawiści, zawołała gwał- 

j łownio:
— Niech pani sobie idzie odemnie!... Nieoh 

* mnie zostawi samą!...
Nadina nic nie odrzekła \ odeszła, ale 

gdy po kilku minutach Helena zasnęła znowu, 
na palcach podeszła do łóżeczka chorej. Z na- 
marszozonem czołem długi czas spoglądała na 
nią w milozeniu, poczem nagle gestem, prawie 
tragicznym, wyciągnęła ku niej rękę. Jej czarne 
oczy tryskały siłą woli i postanowieniem stra- 
sznem.

—  Ach! przeklęta! — zawołała po cichu — 
nie chcesz mnie uznać za matkę... Stajesz mi 
na przeszkodzie do mego celu i narażasz mnie 
na najstraszniejsze niebezpieczeństwo... musisz 
się ugiął, bo inaczej... przysięgam...

Powoli opuściła rękę i końcami palców 
dotknęła głowy uśpionego dziecka. Na jej pię­
knem obliczu wystąpił teraz wyraz niezmier­
nej woli i energii, a czarne oczy prawie try­
skały światłem. Jednocześnie przeciągnęła pal­
cami po czole i oczach chorej.

— Jutro — szepnęła znowu tonem rozkazu­
jącym — uznasz mnie za swoją matkę, za ma­
tkę rzeczywistą, ja tak chcę... rozkazuję ci!,..

Lampa, którą Nałina postawiła na ko­
minku, gdy miała podać Helenie lekarstwo, 
oświetlała jej postać. Z temi wspaniałemi cz&r- 
nemi oczami i nieubłagane postanowienie wraz 
z nienawiśoią wyrażającemi rysami twarzy, 
była piękną do zachwytu, ale nie tą piękno­
ścią łagodną i jasną, wytworzoną z wdzięku i 
dobroci, jaka wrodzoria była Nadinie, lecz pię­
knością dziką, straszną, okrutną, prawie sza­
tańską.

Gdy kończyła ostatnie słowa,"dochodzący 
od drzwi lekki szmer wywołał w niej dreszcz.

Ktoś tam był, ktoś musiał ją widzieć! 
Ktoś, we własnym jej domu ośmielił się ją 
szpiegować !. Jej brwi śc ąguęły się, o; zy try­
snęły promieniami gniewu.

Zwróciła ku drzwiom głowę, lecz nie było 
nikogo. Portiery wisiały nieruchome, a jednak 
nie myliła się.

Rzuciła się dc- pokoju Teresy.
Na łóżku, zasłoniętem hłękitnemi firan­

kami kretonowemi, dziewczynka, świeża i uśmie­
chnięta jak jutrzenka wiosenna, ze spływają- 
cemi po ramioneok jasnemi włosami, spała snem 
twardym.

— To nie ona — szepnęła Nadina — n;e 
miałaby czasu ani położyć się, ani przybrać ta­
kiego położenia. Trzeba zobaczyć z tamtej

strony.
W  pokoju nauczycielki, paląca się zwykle 

w nucy lampka, była teraz zgaszona, ale do­
chodzące z pokoju Heleny ś Ma tło, dozwoliło 
hrabinie podejść ostrożnie do łóżka Sybili. Na­
dina, nie mogąc widzieć dobrze jej twarzy, na­
chyliła się nad nią i słuchała. Nauczycielka od­
dychała spokojnie, głęboko i miarowo.

Nie dostrzegłszy i tutaj nic podejrzanego, 
hrabina obejrzała korytarze i przysłuchiwała 
się długo. Cisza panowała w całym pałacu, wi­
docznie spali wszyscy.

Powolnym krokiem wróciła do pokoju 
Hfieny.

— Co się tu dzieje?
Zamyśliła się, następnie zwróciwszy po­

gardliwy wzrok bu pokojowi mi33 Andrew, 
szepnęła:

— Biedna ty jesteś,., myślisz, sże mnie ‘pod­
chwycisz i odgadniesz!... Spij w spokoju... nie 
lękam się ciebie!..

Była to rzeczywiście miss Andrew, która 
usłyszawszy szmer w pokoju Heleny, wstała 
w przekonaniu, że hrabina czego potrzebuje. 
Spostrzegłszy Ńadinę bladą jak widmo i z tehną- 
oyrn nienawiścią wzrokiem, tak niepodobną do 
tej, jairą znała dawniej, osłupiała ze zdziwienia.

— Boże wielki!... Co ona robiła nachylona 
nad Heleną? — zapytywała siebie wystraszona 
miss Andrew. — Czy ona chce ją zabić? Czyż­
by Nadina dostała pcmięszania zmysłów?

Szlachetna dziewczyna chciała już rzucić 
się dla obrony ukochanego przez nią dziecka, 
ale gęsta hrabiny i jej słowa dziwne powstrzy­
mały ją.

— Czy ona ją hypnofcy^uje? — zapytała sie 
bie. — Zdaje się...

Powodowana instynktowną przezornością, 
doradzającą jej nie zdradzać swej obecności, 
ozezaia dalej. Następnie obawiając się, by Na­
dina jej nie spostrzegła, udała się do swego 
pokoju.

piały, ozem przestraszona, rzuciła się czemprę- 
dzej na łóżkó. Gdy hrabina, powróciwszy z po­
koju Teresy, weszła do Sybili, ta już leżała, 
udając sen głęboki. Nie spała do rana.

Noo ta była dla niej pełna cierpień i roz­
myślań niezmiernie “ bolesnych. Nie powątpie­
wała bowiem, żc Nadifia, przybyła teraz z Kry­
stynom, była tą samą, którą znała w dzieciń­
stwie, z którą się wychowała i z którą żyła 
jak z siostrą rodzoną. Nie mogła o tem wątpić; 
gdyż hrabina w rozmowach z nią przypomi 
nała jaj wiele szczegółów z życia dawniejszego,

A jednak, ta twarz, te oczy, ten wyraz 
nienawiści zwrócony na Helenę... Nie,' w tem 
wszysfckiom objawiała się nietylko energia oso­
by, pragnąoej za pomocą magnetyzmu czy tei 
hypnotyzmu wolę swoją narzucić osobie dru­
giej... Nie, w jej postawie i wzroku przebijało 
się coś innego: nienawiść straszna, złośliwość 
szatańska i nieubłagane postanowienie zguby 
Heleny...

Zadrżała.
W  najdawniejszych wspoińniekiach swoich 

przypominała sobie, czy Nadina, tak otwarta 
zawsze i zwierzająca się, nie ulegała kiedy iia- 
padom gniewu i usposobienia takiego, jaaie 
widziała w niej przed chwilą.

Ale nie, nigdy nie widziała czegoś podo­
bnego w swej siostrze przybianej. Przekonanie 
to w miarę dłuższego rozmyślania utrwalało się 
w niej coraz więcej.

— Czyżby Helena miała słuszność? — sze­
pnęła. — Nie, to być nie może! .„

W bolesnej tej niepewności przyszła jej
myśl:

— Jedna tylko osoba może mi udzielić rady 
i uwolnić od dręczącej niepewności, to barono­
wa Paulina Jacobson. Jest to kobieta najinte­
ligentniejsza, najszlachetniejsza i najrozumniej­
sza ze wszystkich, jakie z nami

(G ag nalszy nr-jstąrii'!.

d. WrofosKC wgiaDMen !*» 
k r « ; iVm I /,  et. nil 

t y m  naiś d r a k ie m  -i c n _________
L e ś n i c z y  poszukuje posady zaraz. 

A ires M. K, w Gtzym*'Owi» 63 f 4-10
Potrzeba 10 zdolnych 

czeladzi blacharskich
za dobrem wyr,ad grodzeniem do stałej ro­
boty. ogłaszać aię do szwajcara w Intelu 
Imperial w dniach Ul i 22 b. m. między 

godziną 7 a 8 wieczorem-
551. 3-8

Poszykuję
realność! r«ln«j

na 8 lat po 200 zlr. rocznie, 1 0 0 złr. 
z góry daje Pożądane wśrodkowej Gal cyi 
rola, łąka, pastwisko w otoczeniu, laiwe 
i tanie cabycse drzewu. Łaskawe infoima 
cye A, A. poste restante Kroków. 4 -*

K a m i e n i c a  trzypiętrowa przy ulicy 
Kraszewskiego 1. 25 przynosząca b pret. 
czystego dochodu, wolna o i  podatów, 
z powodu familijnych Interesów za bezGen 
do sprzedauia. 494 3 3

koncesjonowane niun informa­
cyjne Lwów, Maryi VIąsiwicz, zcjtalo 
przeniesiona ul. Sykstuska I, 3 1 piętro i 
ma do umieszczenia guwernantki, nauczy­
cielki, bon i prywatnych oficyalŁtow

£59 2-3
'I tu ia k ó w  pastewnych loO cetnarów 

do spr edama. Droga wulecka Nr. 10.
558 2 3

F « s z a k n j ę u a n c z y c i c l i t  do chłop­
ca w Ul klasie normalnej. Adres: M. W. 
Stasiowa Wola, poczta bursztyn. 5fQ 2 3

Ł .E K 1  V I
na prowin yi poszukuje natychmiast ukuń 
czo y maturzysta gijnnazyalny. Zgłoszenia 
pod adterem.- F. G. Tarnów miea Parny 
__________ Maryi Nr. 17. 561 2 3

.Dzieci z lepszych familii znajdą po­
mieszczenia z wiktem i staranną rodzi 
cielsku opiekę w domu i z; ae lic kim. Bliższa 
wiadomość Batorego 25 dr -,wi 16,

507 5-6
U lu  m a g n a tó w . Sprzedam realność 

położoną n  Lwowie, w środku miasta, 
przy jednej z nijczystszych ulic, niedaleko 
od gmachu sejm wtgo, w sąsiedztwie kil­
ku palacóa, składająca się z rozleglej 
parceli i p ątrow go domu o dwudziestu 
kilku obszernych i wysokich ubikacjach, 
który bardzo tanim roaKten moznaby 
przemienić we wspaniałą m a g n a c k ą  
reaydencyę. Btższą wiadomość otizj- 
meja tylko oezpośredm refl k>an»ji » 
rzek. Tuszyńsk.ego i Spin Lwów, 11 rei 
Źorża. 50-/.

S Z Y iM K A
westfalska w pęci erzu 1 kilo 2 złr., po­
lędwica westalska k.la 2 złr. Szynka z 
kością 1 złr 80 ct. W kawałkach po 2, 
1̂ 1, i 1 kil-j sprzedaje zarząd dóbr Łap- 

szyn, poczta Brzeziny. 
i 'o l w a r >  z zabudowaniami goapo 

darskiemi 6 kilom, od siacy i .zorobniat/n, 
100 morgów roli a 600 morgów d > wy- 
korcz wam*, jest zaraz do wydzierżawię- 
nia. Zarząd dobr Komorówka, p. Niżniow.

k a u e a y c ie ik i ,  bony , oficyalisfc w 
ora* wszelaą doborową służbę poleca Biu­
ro Centralne B ody u;, ki®j Lwów Rynek 29 
dom Andryolego, 547 2-3

T r y ła a ty s ik a . ki. Yilej potzuauje 
ltkcyi na prowincji od Igo lub td 15gu 
ma. ca. Łaska *« zgłoszeniu wraz z załą­
czeniem warunków, przyjmuje biuro dzien­
ników Plobna, pod u eramt 8. W. lió .

548 2 4

Księgo.! uia, skład i w y p o i jo z a k .iń  Luli m u zyczn ych , g łów n a  
e lispedycya  p i-m  porycie! ycz.-.yeh

S. A. Krzyżanowskiego w K rakow ie
p lecą:

Żeleński W ładysław, Dwie pif śni I Czerna siklenks, sło- 
Ya K. Ga«?yń?kiego. II Do Polek, iłowa P. Żygfińskieg

D rn gie  w yd an ie  60 cen tów . 475 8-5

323

ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
w orygiiualuem opakowaniu 

„Sergiusza W asilew i; za Perłowa, w Moskwie*
pakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 

po cenach m oskiew skich
•jSiiP" począwszy od zł. V8G aż do *1. 10-40 za lont rosyjski poleca

B. SZABŁOWSKI
we Lwowie, Trybunalska i. I.

Cób.uiki gratis i franco. Opakowanie bezpłatne 
Zamówienia przynajmniej na trzy f unty odsyłamy franco.

■ MMisaaaagggBgigig

| Zakład przyrodniczy
Jagiellońska 8, Lw ów Jagiellońska 8.
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F. M, Złotnickiego
poleca dla zakładów naukowych

wszelkie preparata naturalne przyrodnicze suche lub w spirytusie, tu­
dzież muaele sztuczne *  Zoologii, A natom ii. Botaniki, M i­
neralogii, z drzewa, papier-maone, gipsu, żelatyny, jedwabiu, szkła, 
metali etc., wizerunki chromoktograficzne przyrod ,icze, obrazy pla­
styczce naturalnych preparowanych ptaków, szczelnie ' zamknięte za 
szkłem w ramach lub bez tychże, zbiory min<ratów skał i ziem kom­
pletne dla apecyalnych potrzeb szkół rolniczych, technologicznych, che 
micznych budowlanych etc., również pojedyncze ozazy minerałów, 
owadow ttc.

Podejmuje sie urządzeń
ptasrarń, akwaryów i terraryów dla celów naukowych i zbytkowych 

w ogrodach zimowych.
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Utrzymuje stale
w ewidencyi w różnych miejscach do dyspozycyi będące przyswojone 

d.ikie zwierzęta i ptaki.
Wielki wybór wyrobów artystycznych marmurowych, ktmch, ko- 

rali, pizedmiotow etnograficznych, wyrobów wschodnich dekoracyjnych. Mi 
Przyjmuje wszelkie aamówiema w powyższym zakresie.

S¥£ 353 2-8 ***

Stara żytnia vtódia Uałlnbanów-
k a  o.;rozru* się od wszystkich emita- 
cyj houiaaOw bwoją gładkością i pewną 
żytnią słodyczą, kto?* się tjik piztz 
prsec.ąg lat lo  w żytniej .;dco w r̂o 
bić może. Na mrote i dżdżyste powie­
trze, .broni prz-d lmluemą.

545 2-12
T o p o r k i  laowu z k tor Au. i piętna 

do wypaiama wlasmgo wyrobu poleca no- 
żo*Łik Jan Laurua ui. Boimów s. 3 daw­
niej Wtkatarska.

K  lu c z i t i c a  obznajomiona wszechstron - 
nie w gospodarstwie i kuchrn, poszukuje 
miejsca od 1 marca M W. Balonowa 1 
Lwów. 5/4 1-3

P a iy z u u k a  władająca dos&ouate ję. 
zykiem angiiiss..m, wytoko wykształcona 
poszukaje miejsca Agtme lnterijationaio 
Mme de Sikorska, Kraaów ilot-. 1 Saski.
_  672 i-3

8 i a « a  łąkowego btz namulij lo  kh- n. 
sprzedaie Zarząd gospodarczy Pokiopiwna
poczta Kozłów. ______ 57y l 4

T y k i  <lo c h m ie l u  iw  kóp, kupi 
Zarząd dóbr biłki szlacheckiej, poczta 
BarBzczowice. Tcn.e Zarząd poszukuje 
egzaminowanego c h n i ie la r z i* ,  znające­
go się na pasiece Ogłoszenia t l̂ku li­
stownie. 570 1-2

P os ia d a  zarządczym już objęta. 1 
ulica Mickiewicza 8.

B.
r-i

Urząd pocztowy Baranów poszukuje na­
tychmiast ekspedytorłu 1 telegrafistki,

669 1 -3

U  w a s i  g o d n e !
Przy zbliżających się świętach polecam niżej podane towary. Przy na- 

desłamu gotówką za 3 pakiety poczt, po o kilo wypada porto o 30 ct, taniej. 
Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję z wysokiem szacunkiem 403 6-10

Tomasz Gurowicz 
£0

J etto

C a sty a  u tc z a
łranco.
1 klgr,
5
PI, »
P|» >

SC (d c m  w ć a s n y )  w B u d a p e s z c ie .
franco.
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Cykaty
Cytryn 35 uo 4u sztuk 
Daktyli białych celnych 

„ u najcelniejszych 
Fig sułtańsklch najcelniejszych 
Fig wiankowych celnych 
Grysiku pszennego celnego .
J&błek tyrulski.h 
Kawy Nilgene najczelniejszej 
Kawy cuba celnej 

„ hara.cas 
„  Moce* celnej ,
„  Bantus dobrej . .

Kompotów (mieszanych) 6 słoików 
Kar&fiołow 4 do 5 „ztuk 
Migdałów wybieranych dużych 
Migdałów celnycn 
Maaaronu włoskiego 
Marmolady morełowej 
Powidła nąjceluiejszych 
Pomarańcz Juda 10 do 25 sztuk ,
Rodzynków żółtych ł 

■ U
Smalcu świeżego w olaszance 

„ „ w paczce
Słoniny wędzonej paprykowanej 

„ soionej 
Śliwek suszonych 1 aj celniejszy oh .

, „ celnych
Wina Budaj czerwone 3 but. 1 litr 

„ „ Yiszotey czernime 3 but. 1 ikr.
„ , Neazmeiy białe 5 but. 1 litr

Wanilia w laseczkach najcelniejsze 1 deka 30 do 50 ct.

od zł. do zł.
- . 1 60 —
. . l-6u 1-86
• . 3-40 ——  

7.___  __.__
- 2-90 3-20
. 1-70 —■•—

ą . 1 60 — —
. 160 2 —
. 10-30 — —

, . 9-50 —
, 9.30 —
. 10-30 — —

. . 8-26 8-60
. 2-50 — —
. 180 2 20
. 626 —■•—
. 6-26 —
. 2-50 —
. 8-80 —
. 1-70 2 —
. ł-90 —
. 2-75 -■  -
. 2-80 —
. 3-90 4 30
. 3-60 3-80

; , 8-60 8-80
. 8 30 8-50

a . 1‘90 2 20
. 1-50 1-80
. 2-40 —

. . 2-90 ——
, . 2-70 —

b-WWSaełłir-aaliiaLSłłtot r„.

i J .  ik a to w ic z
ws Lwowie, ulica Kopernika nr, 3, Halicka 1. 11.

Filie ; w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, \r Czernioweach 
w Rynku nr. 2.

M /f)r iS ł f i n ł l f d W ! )  usuwa z twarzy piyszcze, liszaje, trądziki, 
™ U U d  11U l IVy W tl gjprzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

dołki ospowa.
Cena 1. złr.

'  zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikatnia.

A n t i l p n ł i l  ;i Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
M l l l l l u l l  III N p0d względem skutku i dobroci z autilentilą. Śro­
dek ten otrzymany z odświeżających substancyi usuwa w krótkim 
czasie piegi, plamy wątrobiane itd , nadaje cerze świetną białość, świe 
żość i delikatność. Cena 2. zł

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, ce­
bulki włosowe w-macnia i do wytwarzania i poroBtu 

włosów pobudza. Flakon 3. zł., pół zł. 1-60.
Walentin

m m i

Wina
w caSzampańskie, francuzkie

łych. pól i ćwierć flas-ksch.
8 ta r ę  w in a  wigierskie, hisz­
pańskie, francuzk.e i inne, tu­
dzież prawdziwy K o n i a k .  L i -  

kw oi-j, Starkę, / }  
t n ió w k ę  

poleca

K aro l Bayer
we LWOWIE, prsy ulicy Kra­

kowski ąj L 11

G. i. CHRISTIANA
następca

W. BILIŃSKI
Lwów, ul. Hetmańska 2 

poleca

H E R B A T Ę
chińską 1 rosyjską

w  najprzedniejszych gatun­
kach

Melange fam ilijny funt 2.40 
Sansinska „  „
K ayaow  „
M olange królewski „ 
W yeiew ki II  n

w paczkach po” '/«
V, i 1 funta pełnej wa­
gi. Zlecenia zamiejsco­
we askatecznia się bez­
zwłocznie.
Za opakowani* nic sis 

nie Uczy.
4189 3 8 -?

D O  P A R Y Ż A
• w y j e c ł i a ł a

M . T O P O Ł 1 I C H A .
tzmsstmm

W y zin ii H ansea

Sandacze rzeczne, łososie
homary świeże, kalafiory, kawior 

gruboziarnisty
polecają bardzo tanio

Lwów, dawny gmach Kasy Oszczędności.
556 2-4

mmmm

1. Sprawo danie Dyrekcyi z czynności ta rok 1893.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniostk udzielenia Dyrekcyi
3. Wniosek Rady zawi&dowczęj co do rozdslatu czystego aysku.
4. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1894.
5. Uiupełniajęcy wybór Członków Rady zawiadowczej,
6. Wnioski Członków.

Z Rady zawiadowczej kasy zaliczkowej Nadzieja.
W Kulikowie 19 lutego 1894.

Jan  O b e r ty ń s k i K s. P p ó s k u r n io k i
przewodniczący. sekretarz.

Miii pils
przez

J F lo re n ty n ę  I W a n d ę
Część pierwsza. — Wydanie piąte

obejmuje:
R oz fltop ie  dobroci drabin i mięsa

Sztukę tranżerowania zgrabnie drobiu 
Zupy, zupełnie nowe, 

bardzo smaczne, wypróbowane. 
N iezrów n a n e  b e a fs te k i

Zrazy a la Nelson z championami
Ir m  Iffaśna lajastą zi?ijaae itp.

NIEZWYKŁE SPOSOBY 
p rz y rz ą d z a n ia  c ie ę lc in y
Bajcowanie i wędzenie szynek 

wszelkiej wędliny.
!X A F* O łS T

wszelkie wybredne potrawy mączne 
i jajeczne.'

Cena 50 cnt.
P o przesłaniu przekaeem pocztowam 5G cnt. uskn tecznia przesyłkę franco
Drukarnia nar. W. Manieckiego. — Lwów

N  6zi'ów  aae 0 1  d i  p le iin ośd , 
u iepo : legają  t.arazie kar bot hi

, Biitłe cudowne “
i

„Niebieskie olbrzymy*
sprzedaje dopćfci z a 'a i  s arcey, 
ŻAr ąd dóbr A d  1=3?a hr. M acai e 
w J a rk ow ie  p . Czuhó v ( o  1 0  c t. 
za t g r  P r«y  odb iorz  i i 0 0  Kgc. 
ty lko  8  ot., p rzy  nam ów ienia c i -  
iegc. w agonu  ty lko  4 ot. za kgr. 
p dier-a się- 493 2-10

Obszar dworski w Bibrce pod Lwowem ’
poszukuj© d o zo rcę

do inwontarzi żywego i mer twego, który­
by zer-iz m pe nił obowiązki kluczaicy, 
gospodyni. Może być star zy kawaler na 
wikt lub żonaty, beidzietny, n > o -dynnrye. 
Zgłoszenia przyjmuje Zsrząd dóbr w mi j- 
scu Niauwzględnioae podania zostaną be-, 
odpowiedzi -  53!i 4-5

Ot zar dworski w Bóbrc* pod Lwowem 
poszukuje

zdolnego eko n o m a
stars ego żonatego znającego się dosk nale 
tak na uprawi* ro i jakoteż na racyonal-
nem prowadzeniu obory i opasie bydła. 
Zgloizioia przyjmuj- właśdciel f|. Omy- 
kowski w miejcu. Nie uwzględniono poda­
nia zostaną bsz o ipowiedzi. 540 5-4

L. )59.

D e » z e z ó łk i
d o  w y r z y n a u i a

z drzewa jaworowego, gruszkowe­
go, czereśni..-wego, srebrno szare­
go, orzei howego , ma hom o wego 
i hebanowego w wielsim wyborze 

poleca 166 5 5

A l o j z y  H u b n e r
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

L. fi8 .

O G Ł O S Z E N I E .
Walne zgromadzenie członków kasy zaliczkował „Nadeieja“ w Kulikowie 

stowarz. zarej. z ograniczoną poręką, odbędzie się w  Ś  rod ę  d i i *  2 8  lu te g o  
1894 o  g o d z .  4  p o p o łu d n iu  w budynku własnym, n« które lię P. T. człon­
ków uprzejmie zaprasza.

PORZĄDEK DZIENNY:

Konkurs
na posadę lekarza okręgowego 
w miasteczku TartakoWie g roczną 
płacą 600 złr. ryezałlem r a ob- 
jazdki 273 złr i dodatki m 50 zł.

Okręg obejmuje 17 gmin z lu­
dnością 13390 disz lekarz okrę­
gowy utrzymywać będzie aptekę 
domową.

Po roi u służby zadowalniająoej 
statiiizacya a ptawem do t-me- 
rytury.

Podan:a zaopatrzono w dyplom 
Doktora medycyny, świedaotwc 
zdrowia, zachowauia się i 2 lrtniej 
praktyki wnosz me być mogą do 
20 marca b. r.

Z Wydziału powiatowego.
W  Sokalu 16 lutego 1894.

Prezes: 
Kownacki.

L. 30o.

K O N K U R S .

Wydział powiatowy rospisojf ?ii- 
nifijsnem koukars n% dwi© ewen­
tualnie więcej prow. posad pisarzy 
gminnyoh okręgowych s rcKiz.-ią 
płacą 450 złr. i ry< załtem na kosz­
ta podróży , w wymiara i po 5 ot. 
od kilometr,!.; w rafie odznacza­
jącej służby meża być płaca do 
wysokości 500 zlr. pod •'fyżisoną. ,

Warunki : Nie,»rzekroczonv wiek 40 lat, 
złożenie kaacyi 3 0 0  złr. w pa­
pierach wartościowych przed objęci*a po­
sady, udowodnienie świadectwami uzdol­
nienia do piastowania toj posady nadto 
muszą petenci przedł ż>ć świadectwo le- 
hirs ae co do stanu zdrowia i świadectwo 
moralności stwierdzone przez ck. Starostwo.

Od kandydatów wymaga się bezwarun­
kowo dokłsdnej znajomości jrzyka pol­
skiego i ruskiego w słowie i piśmie.

Kandydaci bezkaucyi abiolutnW uwzglę­
dnieni nie będą.

Podanie własnoręcznie pisane wnoszone 
być mają do 15 marca br.

Z Wydziału powiatowego.
W Sokalu 16 lutego 1894.

Prezes:
Kownacki.

-.‘ml 'i«fl*to£ć*scńW
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Mass Kaukaska na odmrożenie
sporządzona wedle recepty poleconej 1 
używanej z znakomitym skutki :m w pół 
nocnej Rosyi i krajach s y b e ry js k ic h  leczy 
W najkrótszym czasie wszelkie odmrożenia 

Cena słoika 40 ct.
Główny, 8k}gd w apłeea „pod 

srebrnym  orłem 1,
Z y g m u n t a  R u c k e r a

we Lwowie.
Na prowincyę wysyła się odwrotnie.

L w o w s k i e  
laboratoryum chemiczne

świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
1, 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 

nieklejcne z fabryki

S. W. Niemojowskiego
we Lw ow ie 

*q wnakomite i sdrowiu 
nieszkodliwe.

1 Do nabycia w sklepach :
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

«•  ^  S g i Ł Ł  *.
w Krakowie Sukiennice 28, ■ 

oraz w* wszystkich handlach i trafikach.
Zlecenia z prowincyi odwrotnie pray 

6.000 franco
Ostrzega aię przed liozncmi 

nadladowniotwami.
>IłasMlWBurr —

Magle pokojowe
po złr. 24 poleca

P i o t r  C h r z J t s t o w s k l
lMile! łalasay we Lwowia, plac KayiNiF

05 I !»aprssoi» JtaYsdt-ri.

Majątek ziemski
4 mile od Przemyśla odległy, skła' 
dająny się z pola ornego do 900 
morgów, łąk 150 morgów, ohmie- 
larrn 8 morgów, pastwisk 50 mor' 
gów w dobrej kulturze jest od 1 
iipoa t. r. do wydzierżawieni* 
Bliższyoh wiadomości udzieli kan' 
oelarya adwokata D.m, Władysław^ 

Czaykowskiego w Przemyślu.
471 6-6

sav. ^  W .' Hodak,


